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f ' F M Y  2 “ wiersz milimetrowy przed tekstem
I V J < L U O ł L  1 l . 4o gr, w  tekście, za tekstem i nade­

słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie  
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

CZAS NAJWYŻSZY.
W ybory  s a m o rz ą d o w e ,  ja k ie  odby ły  

się  je s ien ią  ub. r., p rzyn ios ły  w a ln e  
zw ycięs tw o  obozow i |p ro rz ą d o w e m u ,  li­
s to m  i k a n d y d a to m  B.B.W.R. Przy w y ­
b o rach  g ro m a d z k ic h  B lok  B ezp a r ty jn y  
i p o k re w n e  o rg a n iz a c je  p ro rz ą d o w e  z d o ­
były o g ó łe m  75 proc . m a n d a tó w  ra ­
dz ieck ich .

D o ty c h c z a so w e  zw ycięs tw a  są  d o ­
s ta te c z n ą  rę k o jm ią ,  że i przy n a d c h o ­
d z ący ch  w y b o rach  m ie jsk ich ,  a o d b ę d ą  
s ie  o n e  27 m aja ,  o lb rzy m ia  w ię k sz o ść  
s p o łe c z e ń s tw a  o p o w ie  sie za h a s łam i 
w y b o rczem i B.B.W.R.

D o ty c h c z a so w e  i s p o d z ie w a n e  zw y­
c ię s tw a  d o w o d z ą  siły o rg a n iz a c y jn e  ro z ­
s ianych  na  t e r e n ie  k o m ó re k  p ro rządo-  
w ych  o b o zu ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  je d n a k  
m ó w ią  o z n aczn e j  sile a t ra k c y jn e j  h a ­
seł, pod  ja k ie m i B.B.W.R. s taw a ł  i s t a ­
je  d o  s a m o rz ą a o w e j  k a m p a n j i  w y b o r­
czej.

N a c z e ln em  n a sz e m  h a s łe m  je s t  w y­
su n ie c ie  p la tfo rm y  g o s p o d a rc z e j ,  z rów- 
n o c z e s n e m  z e rw a n ie m  z w sze lk iem i m o ­
m e n ta m i  p o l i tyczne j  na tu ry ,  k tó re  tak  
d łu g o  i n ie p o d z ie ln ie  p a t ro n o w a ły  
w szys tk im  w y b o ro m  sa m o rz ą d o w y m  i 
s p ro w ad za ły  na  fa łszyw y to r  c a łą  d o ­
ty c h c z a so w ą  dz ia ła ln o ść  n a rząd ó w  i 
mi«jsk»ch.

S a m o rz ą d  m usi s ta ć  sie  s p ra w n y m  
in s t r u m e n te m  szarej,  co d z ie n n e j  w y ­
trw ałe j i k o n s e k w e n tn e j  p racy  g o s p o ­
darcze j ,  sp o łe c z n e j  i k u l tu ra ln e j ,  p o d e j ­
m o w a n e j  w im ie  d o b ra  m ia s ta  i je g o  
m ieszk ań có w , zw łaszcza  zaś  sze rok ich  
w a rs tw  p ra c u ją c e j  ludnośc i .  Musi o d ­
robić  w iek o w e  z a n ie d b a n ie  i wydźwig- 
n ąć  n a sz e  m ia s ta  i m ia s te c z k a ,  to n ą c e  
d o tą d  w brudzie ,  p o z b a w io n e  częs to  n a ­
w e t  e l e m e n ta rn y c h  u d o g o d n ie ń ,  na 
wyższy  po z io m  k u l tu ry .

Do p racy  w ra d a c h  m ie jsk ich ,  do  
za rząd ó w  m ias t  pow ołan i  b y ć  m u sz ą  n o ­
wi ludzie, z n a jący  d o k ła d n ie  lok a ln e  
p o trzeb y  te r e n u ,  p rzy go tow an i o d p o ­
w ied n io  d o  p ra c y  g o sp o d a rc z e j  i o r g a ­
n izacy jne j ,  lojalni w o b e c  P a ń s tw a  i j e ­
g o  władz, u m ie ją c y  h a rm o n iz o w a ć  in ­
te re sy  loka lne , g ru p o w e , c z ą s tk o w e  z 
d o b r e m  ogółu .

Czas ne jw y ższy  ze rw ać  ze  s m u tn e -  
mi d o ś w ia d c z e n ia m i  d o ty ch czaso w e j  gos

Nowe w ładze  Zw. Legio­
nistów.

WrtRSZAWA Wt d rugim  dniu z jazdu  
deloga tów  Związku Legjonistów P o lsk ich  
w ybrano  przez ak lam ac ję  nowy zarząd  
główny, kom isję  rewizyjną i główny sąd  
honorowy.

Na p rezesa  o b rano  ponow nie płk. 
W alerego  Sławka.

Do za rządu  weszli pp.: gen. Galica, 
pose ł  S ta rzak ,  dyr. Dziadosz, pose ł  E. 
Henisz, po se ł  B rzęk-O siński, Synek, płk. 
Orski min. P iestrzyńsk i,  ppłk. Toruń, 
płk. A. Koc, płk. Sóżvcki-Kołodziejczyk, 
dr. B enedykt, płk. S te fanow sk i,  poseł 
Malski, płk. Ju r -G orzechow sk i,

Do komisji rewizyjnej w eszli pp.: 
Węglewskl, Barysz, A bram , W ęgrzynow ­
ski, płk. Kania, P iask iew icz  i Lakoński.

Adamowicze lecą do Polski.
NOW Y J O R K  —  B racia  A d am o w i-  

cze, n iez rażen i  ze sz ło ro c zn e m  n ie p o w o ­
d z e n ie m ,  rozpoczęli  n o w e  p ró b y  ze 
św ieżo  n a b y ty m  s a m o lo te m ,  k tó r e m u  
n ad a l i  im ię  „City of W a r s a w ”.

A d am o w icze  m a ją  z a m ia r  w c z e sn y m  
la te m  b. r. p ró b o w a ć  raz je szcze  b e z ­
p o ś r e d n ie g o  lotu d o  P o lsk i . .

p o d a rk i  s a m o rz ą d o w e j  naszych  m ias t ,  
p rz e d e w sz y s tk ie m  na  te r e n ie  by łeg o  za 
bo ru  ro sy jsk iego .

W ła d c a m i  ra tu sz a  byli n ie m a l  w sz ę ­
dzie  rycerze  f razesu , a u g u ro w ie  p a r ty j ­
ni. M ag is tra t  i rada  m ie jsk a  s taw ały  się 
d o m e n ą  po li tycznych  w pływ ów  tej czy 
innej partji  i s łużyć  m ia ły  w y łączn ie  
jej in te r e s o m  ku na jw ięk sże j  szkodz ie  
m ia s ta  i ogó łu  m ie sz k a ń c ó w .

Na życ ie  s a m o rz ą d o w e  pasorzy to -  
w ała  d o  n ie d a w n a  p a r t je  po li tycz­
ne ,  dz ie ląc  m ię d z y  so b ą  g o d n o śc i  i s f e ­
ry w pływ ów  w u rz ę d u c h  i p r z e d s ię ­
b io rs tw ach  m ie jsk ich ,  p ro w a d z ą c  g o sp o

d a rk ę  ch ro n iczn ie  def icy tow ą, l e k c e w a ­
żąc  cyn iczn ie  p o trz e b y  s a m o rz ą d o w y c h  
p o d a tn ik ó w  i w yborców .

Przez sze reg  lat t rw a ł  kadry l zm ie  
n ia jący ch  się  na  ra tu s z u  rządów , p a r  
ty jek  rz e k o m o  ro b o tn iczy ch  k tó re  t ra k  
to w a ły  s a m o rz ą d  je d y n ie  ja k o  odskocz  
nię  dla u m o c n ie n ia  sw ych  p a r ty jn y ch  
w pływ ów  i odchodziły  od  w ładzy , ż eg n a  
ne  p rz e k le ń s tw e m  zaw ied z io n y ch  wy 
borców .

M u sim y  s a m o rz ą d  m iejski w yrw ać  
z niewoli p a r ty jn ic tw a .  M usim y  uczy  
nić  zeń  sp ra w n e  n a rzęd z ia  s łużby  pu 
blicznej i w y tężone j  p racy  g o sp o d a r  
czej i sp o łeczn e j .

O to  hasła ,  k tó re  m u sz ą  zwyciężyć 
przy n a d c h o d z ą c y c h  w y b o rach .

Z bo la łe j  R odzin ie  po  s trac ie

Ś. p. TEODORY CZERWIŃSKIEJ
d łu g o le tn ie j  i s e rd e c z n ie  p rzez  n a s  k o c h a n e j  cz łonkin i K o m ite tu  Ro­
dz ic ie lsk ieg o  sk ła d a m y  w yrazy  g łę b o k ie g o  w spó łczuc ia

K o m ite t  R o d z ic ie l sk i ,  P a t r o n a t y ,  D yrekcja , G ron o  n a u c z y ­
c ie l s k ie  i u c z e n ic e  Gim. P a ń s t w .  im  Ju lju sza  S ł o w a c k i e g o .

Za d uszę  ś.p. TEODORY CZERWIŃSKIEJ o dbędz ie  się w czwartek, dn. 26 
kwietnia b.r. o godz. 8 rano  w kościółku Marjawitek n abożeństw o  żałobne, na k tó ­
re Dyrekcja G im nazjum  zap rasza  rodzinę  oraz przyjaciół i znajom ych  zmarłej.

Konferencja Marsz. Piłsudskiego
z ministrem Barthou.

WARSZAWA. W czoraj o god. 1 7 e j  
M arsza łek  P iłsudsk i przyjął w B e lw e­
d e rz e  m in is tra  sp raw  zagran icznych  
Francji  Ludwika B arthou . W konfe ren ­
cji tej uczestn iczyli:  m in. Jó ze f  Beck, 
a m b a sa d o r  L aroche  i p o d sek re ta rz  s ta ­
nu w M. S. Z. J. S zem b ek .

K onferencja  trw ała  blisko dwie go-

Piłsudsk i
B arthou

dżiny.
Po  konferencji  M arszałek  

w tym  sam ym  gronie  min 
h e rb a tk ą .

Jak  s ię  dow iadujem y, w ‘ czas ie  k o n ­
fe rencji  uzgodniono  poglądy na sze reg  
zasadn iczych  zagadn ień  m iędzyna  odo- 
wych, in te re su jący ch  oba  państw a.

Wizyty ministra Barthou
u dostojników Państwa.

WARSZAWA. W czoraj o godz. 10 
rano  m in is te r  spraw zagranicznych  F ra n ­
cji B arthou  przyjął w ob ecn o śc i  a m b a ­
sa d o ra  L a ro ch e 'a  w gm ach u  am basady  
rrancusk ie j  p rzeds taw ic ie li  p rasy  polskiej 
i zagran iczne j .  P rzem ó w ien ie  p. m in i­
s t r a  w ygłoszone do dzien ikarzy  poda je ­
my oddzie ln ie .

O godz, 11.30 m in is te r  B ar thou  w 
tow arzystw ie  am b asad o ra  L a ro ch e 'a  przy 
był do  g m ach u  P rezy d ju m  Rady Mini 
s trów , gdzie  złożył wizytę p rem jerow i 
J .  Jęd rze jew iczow i.  Wizyta trw ała  oko­
ło  pół godziny.

O godz. 12.15 m in is te r  J .  Beck r e ­
w izytow ał m in is t ra  L. B ar thou  w a m b a ­
sad z ie  f rancusk ie j,  poczem  obaj m in i­
s trow ie  od jecha li  na  plac  M arszałka

P iłsudsk iego , gdzie  min. B arthou  z ło ży ł  
w ieniec  na grob ie  N ieznanego  Żołn ierza .

Po  z łożen iu  w ieńca  min. B arthou  w 
tow arzystw ie  min. B ecka i am b. L aroche 
u d a ł  s ię  na Z am ek .

Na Z am ku powitali min. B arthou  
cz łonkow ie  dom u  cywilnego i wojsko­
wego P. P rezy d en ta  Rzplitej z sze fem  
g ab in e tu  wojskowego płk. G łogow skim  i 
sze fem  kancelarji  cywilnej dr. Świeżew- 
skim  na czele.

Min. B ar thou  przy ję ty  był p rzez  P. 
P rezy d en ta  na  au d jen c j i  w jego gab i­
nec ie .  W czas ie  aud jenc ji  obecn i  byli 
min. B eck  i amb. Laroche.

P o  aud jenc ji  P. P rezy d en t  Rzplitej 
pode jm o w ał  min. B arthou  śn iadan iem .

Tragiczna śmierć dwóch lotników-
WARSZAWA. W strząsa jąca  k a ta s t r o ­

fa lo tn icza  wydarzyła się  wczoraj nad 
M okotow em .

Szczegó ły  ka tastro fy  są następu jące :
O godz 10 min. 30 u kaza ła  s ię  od 

s trony  Wisły, lecąca  w szyku rozw in ię ­
tym, w s t ro n ę  O kęcia, e sk ad ra  z łożona 
z 7 sam olo tów  m yśliwskich, typu PZL. 
N aprzec iw  eskadry  w yleciał od strony 
O kęc ia ,  kierujący s ię  w s tronę  M okoto­
wa, jednom ie jscow y sam olo t, typu PW S 10 
S am o lo t  ten  począ ł s ię  szybko zbliżać 
do sam o lo tó w  eskadry . Przy m ijaniu  jej 
pilot sam o lo tu  PSW  10 zde rzy ł  s ię  z a- 
p a ra tem  typu PZL., odryw ając  m u skrzy­
dło.

Skutk i zde rzen ia  były ka tas tro fa lne .

Aparat, k tóry wywołał ka tas tro fę ,  s ta n ą ł  
w jednej chwili w p łom ien iach  i gwał­
tow nie  począ ł  opadać  na ziem ię . Za 
chw ilę  apa ra t  w śród  silnych de tonac ji  
w ybucha jących  zbiorników z benzyną, 
runą ł  na pele. S pod  s to su  palących  s ię  
b lach , szczą tków  po łam an eg o  m otoru , 
po trzaskanych  skrzydeł, g ^ d o b y to  z u p e ł­
nie zw ęglone  zwłoki pilota, kapra la  Ha­
bera.

Drugi sam olo t  w pad ł w korkociąg  i 
spad ł  na ul. O dyńca. Ze zdruzgo tanego  
sam olo tu  wydobyto zwłoki lotnika. Z a ­
bitym był ppor. Z iółkowski z 1 go pułku 
lotniczego.

Zwłoki lo tn ików kare tka  wojskowego 
pogotowia san ita r .  zab ra ła  do kostnicy.

Legjoniści do Komendanta.
WARSZAWA. 12 walny z jazd d e le g a ­

tów Związku Legjonistów Polskich, k tó ­
ry w niedzie lę  zakończył obrady, p r z e ­
s ła ł  M arszałkowi P i łsudsk iem u  n as tęp u ­
jący te legram :

„Kom endancie! Pierwsi Twoi żo łn ie ­
rze, zebrani na dorocznym  z jeździe  le- 
gjonowym, zw racają  swe myśli i se rca  
ku Twojej D ostojnej O sobie , odnaw iając  
n iez łom ną przysięgę, że pod Twoim 
przew odem  iść będą  nadal w karnym 
ordynku ku P o lsce  m ocars tw ow ej,  k tó rą  
Ty‘ Kom endancie , wykuwasz w trudzie  i 
zn o ju ” .

Serdeczne przyjęcie 
min. Barthou.

W ARSZAW A. —  O n e g d a j  o godz. 
5 m . 50 po  p o łu d n iu  p rzy jech a ł  d o  
W arszaw y  m in is te r  sp raw  z a g ran iczn y ch  
Francji,  p. B a r th o u .

Po p o w ita n ia c h  na  dw o rcu ,  p. m i­
n is te r  B a r th o u  o d je c h a ł  s a m o c h o d e m  
w raz  z a m b a s a d o r e m  L a ro c h 'e m  do  
g m a c h u  a m b a s a d y ,  gdz ie  d o s to jn y  gość  
zam ieszk a ł .

O  g o d z in ie  20 ej m in is te r  B eck  w y­
da ł  o b iad  na eześć  m in . B a r th o u .

P o d c z a s  o b ia d u  m in is t ro w ie  B a r th o u  
i B eck  wygłosili  p rz e m ó w ie n ia .

Po o b ie d z ie  odb y ł  się  w a p a r t a m e n ­
ta c h  p m in is t ra  B ecka  rau t ,  k tó ry  z g ro ­
m ad z i ł  k i lk ase t  o só b  ze  św ia ta  po l i ­
ty czn eg o ,  p rzed s taw ic ie le  arm ji,  s fe r  a r ­
ty s ty czn y ch  i sp o łe c z e ń s tw a .

Lekarze odrzucają procentow e 
w ynagrodzenie  w  Ubezpie­

czeniach.
WARSZAWA. W czoraj odbyło  s ię  do  

roczne  sp raw ozdaw cze  posiedzen ie  N a­
czelnej izby Lekarskiej z udz ia łem  46 
delegatów , re p rezen tu jący ch  wszystkie  
okr. Izb lekarsk ich  z ca łego  kraju.

C ałą  uw agę  na tern pos iedzen iu  s k u ­
p ia ła  sp raw a wytycznych do um ów z le­
karzam i w U bezp iecza ln iach  s p o łe c z ­
nych, podpisanych  w s ie rpn iu  r. z. Na 
podstaw ie  k ilkum iesięcznej praktyki, p o ­
stanow iono  wymówić około  10 poragra- 
fów tych wytycznych w ce lu  uzyskania  
korzystn ie jszych  dla  lekarzy przep isów , 
m iędzy  in. paragraf  s tanow iący  o z a sa ­
dzie  procen tow ego  w ynagrodzenia  le k a ­
rzy. P o lecono  zarządow i przygotow anie  
odpow iedn ich  postu la tów , k tó re  będą  
uchw alone  na sp ec ja lnem  p lena rnem  po 
s iedzen iu  Izby N aczelnej,  m ające j  odbyć 
się  n iebaw em .

Dekoracja polskich oficerów.
WARSZAWA. —  W wielkiej sali Ge 

n e ra ln e g o  In s p e k to ra tu  Sił Z b ro jnych ,  
o d b y ła  s ię  d e k o ra c ja  g e n .  dyw . Ber- 
b eck ieg o ,  g e n .  S k o tn ic k ie g o ,  g e n .  Z a ­
jąca ,  o raz  s z e re g u  w yższych  o f ice ró w  
S z tab u  G łó w n eg o  i G e n e ra ln e g o  In s p e ­
k to ra tu  Sił Z b ro jn y ch  o rd e ra m i  Legji 
H o n o ro w e j  różnych  s topn i .

D ekorac ji  d o k o n a ł  gen . dyw. K. 
S o sn k o w sk i ,  ja k o  of icer  polski p o s i a d a ­
jący  najw yższy  s to p ie ń  te g o  o rd e ru ,  w 
o b ecn o śc i  a t t a c h e  w o jsk o w eg o  Franc ji  
g e n  d ‘A rb o n n a u .

Ultimatum Europy w  sp raw ie  
d ługów  wojennych.

W ASZYMGTON. Dłużnicy europejscy  
złożyli u lt im atum  prezydentow i Roosevel 
towi, w k tórem  ośw iadczają ,  że S tany  
Z jednoczone  nie o trzym ają  ulg h a n d lo ­
wych dopóty, dopóki nie będz ie  zaw ar­
ty uk ład  w spraw ie  zm nie jszen ia  dłu- 
dów wojennych. K oresponden t zaznacza , 
że Wielka Brytanja, F rancja  i W łochy 
sp raw ę tę  om aw iały  podczas  n ieof ic ja l­
nych rozm ów dyplom atycznych.
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KINO „EDEN" Aleja 12
Dzi ś  d n i  n a s t ę p n y c h .

P o t ę ż n e  a r c y d z i e ł o  f i l m o w e  wy t wó rn i  
„ S O W K I N O ” M o s k w a

MARTWY DOM
W s t r z ą s a j ą c a  t r a g e d j a  s p i s k o w c ó w  r o ­

s y j s k i c h  za  p a n o w a n i a  Mi koł a j a  I.
N A D  P R O G R A M :

JEGO EKSCELENCJA SUBJEKT
W  rol i  t y tu ł owe j  E U G E N J U S Z  BO D O.

Wielka liczba zabitych
w straszliwej eksplozji.

Tragiczny w ypadek  podczas 
meczu.

WARSZAWA. Podczas meczu piłkar­
skiego pomiędzy drużynami Warszawian­
ki i Skody, na boisku sportowem Skody 
w Warszawie 24-letni zawodnik, S ta n i­
sław Symańczak upadł na boisko, przy- 
czem został dotkliwie kopnięty przez 
graćza z przeciwnej drużyny.

Nieprzytomnego przeniesiono z boi­
ska a zawezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie lewej ręki i prawej 
nogi.

Po doraźnym opatrunku Szymańcza- 
ka przewieziono w stanie ciężkim do 
szpitala.

W przeddzień  w yroku 
na s tudenta-m ordercę .

KRAKÓW. Wczoraj zamknięte zosta­
ło postępowanie dowodowe w procesie 
Bolesława Olejniczaka, studenta-morder- 
cy swego kolegi śp. Lechowicza.

Na wczorajszej rozprawie zaszedł 
sensacyjny incydent, mianowicie nasku- 
tek odezwania się jednego z przysięg­
łych, iż ława przysięgłych wyrobiła so­
bie już zdanie co do sprawy, obrońca 
postawił wniosek o wyłączenie przysię­
głego. Trybunał przychylił się do wnios­
ku obrony i sędziego wyłączył z kom­
pletu. Wyrok wydany zostanie prawdopo 
dobnie dz iś  w godzinach popołudnio­
wych.

Fatalny wyścig 
automobilowy.

Cztery k a ta s t ro fy .— Dziesięć ofiar.
RZYM. We Włoszech, w Aleksan- 

drji, na okrężnym wyścigu automobilo­
wym wydarzył się szereg strasznych ka­
tas trof automobilowych.

Jeden  z kierowców, Carlo Pedrazzi- 
ni, na Masserati, wywrócił się wraz z 
au tem  i zginął na miejscu wskutek 
zgniecenia  klatki piersiowej.

Słynny kierowca włoski, Nuvolari, na 
tym samym wyścigu uległ wypadkowi 
złam ania lewej nogi.

Trzeci kierowca, Minozzi, wjechał w 
tłum, raniąc 6 osób.

Czwarty kierowca, Ferrari,  wywrócił 
się, raniąc sobie twarz, przyczem auto 
jego zapaliło się.

Wszystkie te wypadki nastąpiły wsku­
tek śliskiego toru.

BELGRAD. Akcja ratunkowa w ko­
palni węgla w Senice pod Serajewem 
trwa w dalszym ciągu.

W miarę posuwania się drużyn ra ­
towniczych wgłąb kopalni, maleje na­
dzieja wydobycia kogokolwiek z zasypa­
nych górników żywym.

W pobliżu ogniska wybuchu natrafio­
no na dużą ilość ciał zmasakrowanych. 
Dotychczas nie udało się zidentyfikować 
zabitych.

Oddziały ratownicze pracują mimo 
niezwykle trudnych warunków i zupeł­
nego wyczerpania z poświęceniem i nara­
żeniem własnego życia.

Jeden  z oddziałów ratowniczych zo­
sta ł  zaczadzony gazami, wydobywającemi 
się z zasypanego szybu.

Dzięki natychmiastowej pomocy, zdo­
łano wszystkich przywrócić do przy­
tomności.

Wrzenie rewolucyjne w Hiszpanji
wzmaga sią.

Kino „LUNA”
Dziś wielka parada 1000 n a j­
piękniejszych kobiet w Holly­
woodzie, na czele gwiazda e- 

k ranów ELISSA LANDI p.t.
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Związki zawodowe ogłosiły, jak wia­
domo, w Madrycie strajk generalny. 
Wszelkie środki komunikacyjne, tramwaj, 
autobusy, kolej podziemna i inne nie 
czynne są już od nocy z soboty na nie­
dzielę. Dotychczas aresztowano kilka­
se t  osób za podżeganie do akcji s tra j­
kowej. Również w całym szeregu miast 
prowincjonalnych wybuchł strajk general 
ny, który w licznych wypadkach dopro­
wadził do groźnych rozruchów i licz­
nych incydentów.

W Aranjues, gdzie strajkujący robot­
nicy zdemolowali dwa autobusy, podczas

interwencji gwardji cywilnej, cz tereeh 
członków gwardji zostato ciężko rannych. 
W Madrycie demonstrujący ekstremiści 
lewicowi wtargnęli do lokalu akcji ludo 
wej i rozpoczęli strzelaninę, w czasie 
której 1 komunista został zabity, 2-ch 
policjantów oraz kilkanaście osób cy­
wilnych rannych.

Do formalnej bitwy doszło w Mamo- 
sa koło Barcelony, gdzie ekstremiści 
lewicowi napadli na większą grupę akcji 
ludowej. W czasie strzelaniny dwaj 
członkowie akcji ludowej zostali zabici.

Walka dwóch najpotężniejszych
władców Wschodu o Arabję.

Podczas gdy cały świat zachodni 
pracuje  nad  rozwiązaniem  problem u 
rozbrojenia, toczy się krwawa, zawzięta 
wojna między królem  Ibn S au d em , 
w ładcą Hedżasu, a księciem  Jah ia ,  p a ­
nu jącym  nad krainą J e m e n .  P rzed m io ­
tem  walki są  g ran ice  flrabji.  Najbliż 
sza przyszłość rozstrzygnie, który z oby 
dwu władców będzie panow ał n iepo­
dzie ln ie  nad  całym półwyspem .

W ładze angielsk ie  ob serw u ją  p rze ­
bieg wojny ze zrozum iałym  n iepoko­
jem , bo jakkolw iek  w alka toczy  się  
zdała od bezpośredn ie j  sfery z a in te re ­
sow ań  flnglji, t. zn. od Iraku, Palesty ­
ny i T ransjo rdan ji ,  to  je d n a k  wynik 
walki m oże spow odow ać gw ałtow ne 
rozruchy m iędzy ludnością  arabską  
Nie chodzi wszak o d robne  utarczki 
m iędzy  uzależnionym i od flnglji n a ­
czeln ikam i szczepów, lecz o wojnę s a ­
m odzie lnych  w sam ej  rzeczy m o n a r ­
chów, którzy lekceważą zupe łn ie  zak u ­
sy flnglji.

Między H ed żasem  a J e m e n e m  leżą 
wielkie prowincje flzir i N ejran. Przed 
kilku laty wcielił Ibn Saud  do Hedżasu 
znaczną część prowincji flzir, a w r. 
1932 obsadził wojskam i N ejran. Były 
władca flziru Idrisi schronił się na  te- 
ry torjum  J e m e n u ,  k tó rego  władcę n a ­
stroił w rogo przeciw Ibn Saudowi. W 
rezultacie  książę Im am  Jah ia  zajął Nej 
ran i flzir, w zniecając ta m  pow stan ie

przeciw Ibn Saudow i. Wynik tej akcji 
był w idocznie nieświetny, skoro  książę 
Imam Ja h ia  poprosił Ibn Sauda  o przy 
bycie na konfe renc ję  pokojow ą. Konfe 
rencja nie dała  jed n ak  pożądanych  wy 
ników, wobec czego walka rozgorzała 
na  nowo ze sp o tęg o w an ą  gw ałtow no­
ścią. O bydw ie s trony  są w yposażone w 
na jnow sze środki walki. Z as tępy  o by­
dwóch władców zderzały się ze sobą 
na  krańcach  pustyni ze zm iennem  
szczęściem  w ojennem . Król Ibn Saud 
wystrzega się p rzesunięcia  te re n u  wal­
ki z nizin w dzikie góry J e m e n u ,  gdzie 
m usiałby  ulec o b zn a jo m io n em u  z n ie­
d o s tęp n y m  te re n em  przeciwnikowi. Do 
tychczas  jednak  szanse  zw ycięstwa są 
po s tron ie  Ibn Sauda. W edług przew i­
dyw ań  s tra teg ików  angielsk ich , Ibn 
S aud  zwycięży księcia J e m e n u .  O ile 
nie uda m u się wcielić o s ta teczn ie  w 
gran ice  H edżasu  obydw u spornych  pro 
wincyj, w takim  razie będzie  się s tarał 
uczynić z nich kraje pozorn ie  niezależ­
ne, lecz podleg łe  jego wpływom.

W ybory uzupełnia jące  
w e  Francji.

PARYŻ. W wyborach uzupełniających 
jakie odbyły się w miejscowości Mants, 
do których ugrupowania lewicowe i pra­
wicowe przywiązywały olbrzymią wagę, 
wybrany został ponownie dep Bergery

8684 głosami. Jego kontrkandydat z 
grupy Unji Narodowej pos. Sarret otrzy 
mał 7352 głosy.

W okręgu Lorient wybrany został 
przedstawiciel Unji Narodowej Tristan 
7425 głosami. Jego  kontrkandydat, repu 
blikanin, otrzymał 3900 głosów.

Organizację anarch is tów  
z likw idow ano  w  Łodzi.

ŁÓDŹ. Po długich obserwacjach lódz 
ka policja mundurowa przeprowadziła re 
wizję w mieszkaniach członków organi­
zacji anarchistycznej, rekrutujących się 
z malkontentów komunistycznych, aresz 
tując 15 osób.

W mieszkaniach ich znaleziono obcią 
żające materjały, a w jednym lokalu od 
kryto zakonspirowane biuro, gdzie znale 
ziono powielacz, odbitki odezw, rękopi­
sy, bloczki, księgi rachunkowe, sprawo­
zdania kongresu światowego anarchistów 
w Madrycie itp. Znaleziony m aterja ł 
skonfiskowano, a zatrzymanych osadzo­
no w więzieniu do dyspozycji władz są ­
dowych.

Nazwiska, ze względu na tajemnicę 
śledztwa, trzymane są w tajemnicy.

Ciężka sy tuacja  gabinetu  
Lerroux.

MADRYT. Sytuacja rządu Lerroux 
jest mocno zachwiana. Burzliwa dysku­
sja nad projektem amnestji, przyjętym 
głosami prawicy, przy powstrzymaniu się 
socjalistów, wywołała olbrzymie podnie­
cenie. Dzięki ustawie amnestyjnej powró 
cą generałowie San Jurio i Cavaltanci, 
przywódcy ruchu z 10 sierpnia 1932 r , 
członkowie rządu dyktatorskiego Primo 
de Rivery, b. prezydent rządu monar- 
chistycznego 1 b. szef oddziałów woj 
skowych hiszpańskich w Marokku, gen. 
Berenguer.

Tego rodzaju następstwa amnestji nie 
mogły nie wywołać reakcji żywiołów le 
wicowych, które domagają się zmiany 
rządu. Prem jer Lerroux pragnie jednak 
uratować sytuację. Zamierza powołać na 
stanowisko ministra sprawiedliwości jed 
nego z profesorów uniwersytetu madryc 
kiego. Posunięcie to, zmierzające do ob

G O L E M  O K I E M ,
Żebyi ty  w iedziała  jak  mi się 

chce...
J e s t  to cno ta  n a d  cno tam i mało 

mówić, a powiedzieć dużo, w myśl przy­
słowia: m ądre j głowie d o ść  p o s ł o w i e .  
Nie wszyscy jednak  cnocie  takiej hoł­
dują. Szczególnie w t. zw. wywiadach 
prasowych. Taki, co to  laurki nietylko 
im ieninow e o trzym yw ać lubi, taki ch ro­
niczny au tow yw iadow ca, rad zawsze g a ­
da, n iekoniecznie  przy każdej okazji — 
gad a  i bez okazji.

N iem niej jednak  wywiady pożytecz­
ne są  i zawsze coś z nich dow iedzieć  
się m ożna, n aw et z takich, w których 
dużo słów jest a m ało treści.

Naprzykład tem at:  Częstochow a m ia ­
s to  m ojej przyszłości. M ożnabyz  m nie j­
szym pow odzen iem  wywiedzieć się o 
Częstochow ie —  mieście przeszłości, 
flle przeszłość je s t  za nam i, a wybory 
przed nam i i przed m ag is tra tem  n ie ­
je d e n  w yśpiew uje sobie sm ę tn ie  na nu 
t ę : „Gdybyś ty wiedziała jak mi się 
chce .. .” To bardzo ładna  piosenka, że 
tak  pow iem  „w yborow a” i n ie jed n em u  
do głowy uderza, jak „czysta” z białą 
g łó w k ą”

I już by chcia ł i jeszcze boi się.

Taki s tan  podgorączkow y najlepiej 
wywiadowi sprzyja: dużo słów— m ało tre ś  
ci, czyli Częstochowa m iasto  mojej przy­
szłości. W dzięczny tem a t  i uniwersalny. 
Odrazu, za jednym  zam ach em  skok 
naprzód, podróż w n ieznane  i n iezb a ­
dane , tania, bo okazyjna, jak wywiady 
w rodzaju: .K łobucko — m iasto  mojej 
przeszłości itp.
A więc: Częstochowa miasto  mojej przy­

szłości? Chcecie odrazu trafić w sedno  
— mówi taki au tow yw iadow ca i sam  
w nie trafia: — I to jes t  dla m nie  tern 
przyjem niejsze, że od n iepew nego  c z a ­
su nikt tu moich zagadnień  na łam ach 
prasy n ie  porusza, fl jest ich tu sporo 
i to  palących mi g run t pod nogami

— Co pan w tej chwili uważa za 
najważniejsze?

— Pracę, panie , pracę. Jaknajw ięcej 
pracy, wszyscy powinni pracować, b a r ­
dzo dużo pracować, jaknajw ięcej p ra ­
cować, bo C zęstochow a m a charak ter  
robotniczy.

— fl zarobki? — w trącam y n ie ­
śmiało. #

— O zarobkach niech pan nie w spo­
m ina. Zarobki nie leżą w sednie. P ra ­
ca, panie praca. Wszyscy zarabiać nie 
m ogą, ale pracow ać powinni wszyscy.

— Są więc nadzie je na przyszłość, 
naw et pokaźne, — zauw ażam y.

— O tak, naw et wyborowe, jeśli

inicjatywa moja będzie trwała i p o ­
wszechna, zwłaszcza, że Częstochowa 
m a skrzyżowane położenie z północy 
na po łudnie  i ze w schodu na zachód. 
Tak, „od m orza do m o rza”, jak  się to 
mówiło przed wojną, gdy  Polska nie 
posiadała ani morza ani Pomorza. I to 
jes t  duże „a la”. Rozum ie pan: w tak iem  
położeniu, człowiek łatwo m oże zn a ­
leźć się w przeciągu i to w przeciągu 
k ró tk iego  czasu.

— Zresztą, za 10 lat chyba  nikt z 
poza Częstochowy nie pozna tej okoli­
cy — dodaje  ta jem niczo  nasz rozm ów ­
ca. —  Gdyby co, m am  naw et gotowy 
projekt łaźni miejskiej, jedną  taką  już 
zbudow ałem  w pew nem  m iasteczku. 
Musi ją pan koniecznie zobaczyć.

— Zgóry serdecznie  dziękuje  Z roz­
koszą wyparuję  się w tej wzorowej 
łaźni.

—  Nie wiem  czy się to  panu  uda, 
bo  łaźnia od sw ego powstania  jest n ie ­
czynna. Pan rozumie: częste używ anie 
m ogłoby ją zniszczyć, a ona musi trwać 
wieki, jako żywy pom nik  m ojej in icja­
tywy. Może po przejściu kryzysu prze­
budu je  się ją, bo  teraz pan wie, trzeba 
oszczędzać, oszczędzać, oszczędzać jak 
najwięcej.

—  fl kryrys?
— Gdyby każdy bezrobotny  w zoru­

jąc się na m nie mógł odk ładać  na

czarną godzinę, chociażby tysiąc zło 
tych m iesięcznie — Częstochowa nie 
znałaby kryzysu. No i praca, praca, pra- 
cal fl propos pracy: czy widział mnie 
pan na ostatn iej defiladzie młodzieży 
bezrobotnej? Prawda, im ponująco  wy­
g ląd a łem ? Pracuję z m łodzieńczym  roz­
m achem ! S tarsze społeczeństw o nie 
zdobyw a się np naw et na u trzym anie 
istn ie jącego tu dobrego  tea tru .  To już 
mówi dość.

P unk tem  kulm inacyjnym  wywiadu 
jest jego  zakończenie .

Rozmówca ściska dłoń dziennikarza 
i mówi:

— Dziękuje p anu  se rdeczn ie  im ie­
niem  wszystkich, którym leżą na sercu 
m oje  sprawy. Życzę ze swej strony p o ­
w odzenia pismu.

Kuty na cztery nogi dziennikarz wie, 
że „dz ięku je” i uścisk dłoni psu na 
b udę  się nie zda i w myśl zasady: „jak 
się da, to  się z robi” trafia odrazu w 
sedno  i odpowiada:

— Na m nie teraz kolej dziękować, 
flle  w ydaje mi się, że dopiero  po w y­
wiadzie.

— Domyślność, to rzadka zaleta — 
odpow iada  autow yw iadow ca.

Mądrej głowie dość posłowie.
Wywiad idzie pod prasę.

Ja.
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sadzenia teki sprawiedliwości przez oso 
bistość niepolityczną, mogłoby spowodo­
wać uspokojenie opozycji. Niemniej jed­
nak, nawet w wypadku utrzymania się 
Lerroux przy władzy, przewidziane są 
zmiany w rządzie. Dotyczy to przede- 
wszystkiem teki spraw zagranicznych, 
którą po odejściu min. Pita Romcro na 
stanowisko ambasadora hiszpańskiego 
przy Watykanie obejmie prawdopodobnie 
sam premjer Lertoux,

Przed przewrotem w Grecji.
ATENY. Sutuacja polityczna w Gre­

cji zaostrza się. Prowadzone w ostatnich 
dniach rokowania pomiędzy premjerem 
Tsaldarisem i ministrem wojny gen. Kon 
dilisem, który kilkakrotnie wypowiedział 
się otwarcie za wprowadzeniem dykta­
tury wojskowej —  nie dały żadnych wy­
ników.

W kołach politycznych mówi się o- 
twarcie o możliwości przewrotu. Gen. 
Kondilis miał już odbyć szereg narad 
z wyższymi oficerami w sprawie ustano 
wienia w Grecji rządów dyktatorskich.

Suvich w Londynie.
LONDYN. Wczoraj przybył do Lon­

dynu z oficjalną wizytą podsekretarz 
stanu Suvich. Pozostanie on w Londy­
nie 3 dni, w których czasie przewidzia­
ne są konferencje z premjerem Nac Do 
naldem, min. Simonem, min. Edenem i 
podsekretarzem stanu w Foreign Office 
Vanstittartem. Suvich spotka się rów­
nież z ambasadorami francuskim i nie­
mieckim.

Prasa przywiązuje do jego wizyty 
duże znaczenie ze względu na sytuację, 
wytworzoną przez ostatnią notę francu­
ską i spodziewa się, że w czasie poby­
tu Suvicha uzgodnione zostaną nowe 
kroki rozbrojeniowe W. Brytanji.

Bomba na zebraniu austrjackiej 
Heimwehry.

SALZBURG. Na zgromadzeniu Heim­
wehry w sali miejscowego teatru w cza 
sie przemówienia wiceburmistrza Wied 
nia mjr. Hemwehry Lahra, wybuchła 
bomba, ukryta w ważenie z kwiatami. 
Trzech członków Heimwehry, znajdują­
cych się w pobliżu, zostało ciężko zra 
nionych. Lżejsze rany odnieśli muzycy 
wojskowi, znajdujący się w orkiestrze 
teatralnej. Wybuch zniszczył część urzą 
dzeń scenicznych Kapelmistrz, dyrygu­
jący orkiestrą, mimo, że został ranny 
odłamkami bomby, polecił odegrać mar­
sza Radeckiego. Dzięki temu wśród 
licznie zebranej publiczności nie nastą 
piła panika. Bomba zaopatrzone była w 
przyrząd zegarowy.

Uwolnienie rzekomych morder­
ców Prince‘a.

PARYŻ. —  Niemałą sensację wy­
wołał fakt zwolnienia przez sędziego 
śledczego w Dijon domniemanych za­
bójców radcy Prince’a.

W sobotę późnym wieczorem sę­
dzia Rabut ukończył konfrontację z o- 
skarżonymi. Okazało się, że ani jeden 
ze świadków nie mógł kategorycznie 
stwierdzić, że osoby przez świadków 
tych widziane w podejrzanych okolicz­
nościach, są zatrzymanymi w więzie­
niu: Lussats, Carbonne i Spirito. W pra­
wdzie w ostatniej chwili zjawił się 
świadek Zetbain, który twierdził stano­
wczo, że widział Lussatsa w Dijon w 
dniu morderstwa Prince‘a, jednak sę­
dzia nie dał temu wiary i wszystkich 
trzech oskarżonych uwolnił z zarzutu 
zabójstwa. Carbonne‘a i Spirito wypusz­
czono natychmiast na wolność. Odje­
chali oni do Marsylji. Lussatsa nato­
miast zatrzymano w więzieniu. Będzie 
on wydany władzom śledczym w Pary­
żu w związku z oskarżeniem o kradzież 
brylantów.

W kilku wierszach.
—  Na liście kandydatów do rady 

miejskiej pierwszego okręgu, pierwsze­
go obwodu w Płocku zostali uwidocz­
nieni na pierwszem miejscu honorowi 
obywatele m. Płocka.- Marszałek Józef 
Piłsudski, Prezydent Rzplitej prof. I. 
Mościcki i ks. biskup Nowowiejski.

—  W kilku zakładach przemysłu 
włókienniczego w Pabjaincach wybuchł 
strajk robotników. Zatarg powstał na 
skutek obniżki płac poniżej taryf u- 
mownych. Oprócz zniżenia płac, prze­
mysłowcy zmuszali robotników do pra 
cy od 10— 12 godzin na dobę, grożąc 
w razie odmowy redukcją.

Urządzenia sanitarne — artykuły wodocią­
gowe, wanny żeliwne, m iski klozetowe, u- 
mywalki fajansowe i żeliwne, zlewy, zmy­
waki, rury gazowe i żeliwne wodociągowe. 
Piece miedziane łazienkowe, wszelkie kra­

ny, baterje i łączniki wodociągowe itd.
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Nocne dyżury apteK.
W  nocy z w to rk u  na środę: N ow y R y­

nek, A le ja  W o lnośc i.
W  nocy z środy na czw a rtek : 111 A le ja , 

N a ru tow icza .

B. prem jer m in istrów  p łk . Ale­
ksander P rystcr b a w ił w  Często­
chowie. Miasto nasze odwiedził wczo­
raj prywatnie były premjer ministrów 
płk. Prystor z małżonką. Pan premjer 
w towarzystwie J. E. ks, biskupa Kubi­
ny, witany był przez państwo prezydentos 
two Mackiewiczów. Z ramienia Syndy­
katu Dziennikarzy informacji udzielił 
państwu Prystorom prof. Zdz. Wróbel, 
oraz prof. Stała. Płk. Prystor wyraził 
nader pochlebną opinję dla Wystawy 
Książki Polskiej, szczególnie interesując 
się zbiorami Jasnogórskiemi.

Po zwiedzeniu Wystawy państwo 
pułkownikostwo oraz prezydentowstwo 
Mackiewiczowie podejmowani byli obia 
dem przez J. E. ks. biskupa dr. Kubinę.

Po południu państwo Prystorowie 
opuścili Częstochowę udając się do War 
szawy.

W najbliższych dniach rozpocz­
ną się awanse u rzęd n ikó w . Prace
nad sporządzaniem list urzędników, 
przedstawianych do awansu w posz- 
szczególnych ministerstwach i urzędach 
są już na ukończeniu. Jak się dowia­
dujemy, już w najbliższych dniach za­
łatwione zostanie zaliczenie poszcze­
gólnych urzędników, których praca za­
sługuje na wyróżnienie, do wyższych 
kategoryj płac.. Nowa ustawa o upo­
sażeniu urzędników, której wprowadze­
nie umożliwiło przywrócenie awanso­
wania urzędników, przewiduje znaczną 
stosunkowo rozpiętość pomiędzy posz- 
czególnemi kategorjami płac, to też dla 
urzędników, którzy otrzymają awanse, 
z awansami temi związana będzie wy­
datna podwyżka poborów.

Osobiste- Redaktor naczelny nasze­
go pisma prezes syndykatu Dziennika­
rzy p. Antoni Stankiewicz powrócił z 
Warszawy, gdzie bawił przez dni pięć 
w sprawach prasowych.

Renty za nieszczęśliwe w yp ad k i 
przy pracy. Specjalne zarządzenie I z ­
by ubezpieczeń społecznych w sprawie 
rent i odszkodowań za nieszczęśliwe wy 
padki przy pracy —  ustala, że nie bę- 
bą miały prawa do renty te osoby, któ­
re rozmyślnie spowodowały niezdolność 
do zarobkowania. Wypadki, spowodowa­
ne przez pracowników niezachowaniem 
lub przekroczeniem przepisów, jąkoteż 
wynikłe z przeoczenia lub niedbalstwa, 
nie będą traktowane jako symulacja i 
będą uprawniać do otrzymania odszko­
dowania.

Doniosłe orzeczenie N. T. A. Naj
wyższy Trybunał Administracyjny orzekł, 
iż stwierdzenie przez władze skarbowe, 
że prowadzone księgi handlowe nie mo 
gą być uznane za prawidłowe nie daje 
jeszcze podstawy do zastosowania wo­
bec płatnika rygoru zaoczności przy wy­
miarze podatku dochodowego i do usta­

Blachy, Pręty, Rury miedziane, mosiężne, 
aluminjowe i kolorowe. Cyna i ołów w blo­
kach i prętach, Drut mosiężny, żelazny w 
kręgach i prętach. Bednarka zimno walco 
wana. Tlen, Karbid, Palniki, Węże gumowe, 
Aparaty i wszelkie części do spawania itd.

lenia dochodu bez jego współdziałania.
Władze skarbowe powinny w takich 

wypadkach żądać wyjaśnień od płatnika. 
Wrazie uznania wyjaśnień tych za nie­
wystarczające, władze skarbowe obowią­
zane są podać w swem orzeczeniu, któ­
re wyjaśnienia i dlaczego uznane zosta­
ły za niedostateczne. Powołanie się tyl 
ko na opinję rzeczoznawcy nie jest wy­
starczające i nie upoważnia władz skar 
bowych do dokonania zaocznego wymia­
ru podatku dochodowego.

Koncert szko ły  p. Z. W lgurskle j- 
Folfasińskiej. Staraniem Komitetu Ro­
dzicielskiego przy Prywatnej Szkole Po­
wszechnej Z. Wigurśkiej - Folfasińskiej 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę, 
o godz. 16-tej, w sali Straży Ogniowej 
koncert, w którym udział wezmą dzieci 
tej szkoły, chór szkoły kolejowej, skła­
dający się z 300-tu dzieci, kwartet mę­
ski —  pod kierunkiem p. M. Zawadz­
kiego, p. J. Bursik (skrzypce), p. Z. Ja­
łowiecki (akompanjament)

W programie muzyka polska z 
uwzględnieniem muzyki ludowej (kom­
pozycji Galla, Moniuszki, Lachmana, Ka- 
zury, Maszyńskiego, Nowaka, Obuchowi- 
cza, Meynera i innych).

Bilety w Cenie od 49 gr. do 1 zł. 
99 gr. do nabycia w kancelarji szkolnej 
(ul. Staszica 10), a w dniu koncertu w 
sali Straży. Całkowity dochód przezna­
czony będzie na cele Samopomocy 
szkolnej.

Śmierć 7-letniego chłopca pod 
ko łam i autobusu. Tragiczny wypadek 
wydarzył się wczoraj na Rynku W ie­
luńskim.

Na przechodzącego jezdnią 7-letnie 
go Jurka Jabłońskiego zam. przy tejże 
ulicy, najechał w pewnej chwili auto 
bus z Kłobucka. Skutki najechania o- 
kazały się tragiczne. Chłopiec dostał 
się pod koła jadącego ze znaczną szyb­
kością wozu i poniósł śmierć na m iej­
scu. Świadkami tego mrożącego krew 
w żyłach wypadku byli liczni przecho­
dnie. Szofera autobusu, który usiłował 
zbiec, zatrzymano i oddano w ręce po­
licji, prowadzącej w tej sprawie docho­
dzenie.

Tragiczny w yp adek w  W yczer- 
pach. Samochód ciężarowy, prowadzo­
ny przez szofera Mielczarka (Tartakowa 
24) najechał w Wyczerpach Górnych 
pod Częstochową na przechodzącego 
szosą 5-letniego Henryka Palucha, który 
uległ zmiażdżeniu głowy i poniósł śmierć 
na miejscu. Szofera, który przez nieo­
strożność spowodował wypadek, areszto­
wano.

Słowo sportowe
—  W Rakowicach rozegrany został 

międzynarodowy mecz bokserski po­
między reprezentacjami Estonji i bląska. 
Zwyciężyli ślązacy w stosunku 9:7.

—  Wczoraj o godz. 7.30 wyjechała 
do Rzymu reprezentacyjna drużyna za­
paśnicza Polski na mistrzostwa Europy. 
Wyjechali (w kolejności wag): Piec 
(Śląsk), Dworak (Śląsk), Bajorek (Kra­
ków), Rejniak (Warsz. Y.M.C.R.), Neuff

(Warsz. YMCfl.), Gęściński (Pomorze), 
Puciata (Warsz. Legja). Oprócz m i­
strzostw Europy, które odbędą się w 
Rzymie między 26— 29 bm., zawodnicy 
polscy rozegrają 3 spotkania: dwa we 
Włoszech i jedno międzypaństwowe 
Polska —  flustrja w Wiedniu.

— W Krakowie odbył się bieg na 
przełaj panów o mistrzostwo Polski, na 
dystansie ok. 7000 m. Zwyciężył Fijał­
ka (Cracovia) w czasie 31:304 sek., 2) 
Hartlik (Stadjon Król. Huta) 31:46,4 sek. 
3) Janowski (Warta Poznań), 4) Puchal­
ski (Warszawianka), 5) Duplicki (AZS. 
Warszawa).

Brygada — Victoria 2 :1  (1 :1 ) .
W ub. niedzielę stadjon im. Marsz. 

Piłsudskiego b>ł widownią walki dwu 
drużyn, ubiegających się o zaszczytny 
tytuł mistrza wiosennego kl. „A“ tut. 
grupy. Victoria doceniając ważności tego 
spotkania wystąpiła w kompletnym skła­
dzie Brygada z Florjanem na lewem, a 
Maciałowiczem na prawem skrzydle. Od 
początku gry tempo b. szybkie. Już w 2 min 
Brygada ma „murowaną" pozycję, lecz 
Szczechla strzela nad poprzeczką. Bry­
gada ma pewną przewagę, Victoria ogra 
nicza się do przebojów, co przynosi jej 
prowadzenie przez Pruszyńskiego. Bry­
gada coraz skuteczniej zagrywa i przez 
Heinego zdobywa wyrównanie. Po przer­
wie inicjatywa pozostaje nadal przy Bry 
gadzie, formalny trening na bramkę prze 
ciwnika. Florjan z pięknego przejścia o- 
brony Victorji zdobywa ostrym strzałem 
najpiękniejszą bramkę dla swych barw, 
a zarazem ustala wynik spotkania. V ic­
toria rozpaczliwie dąży do wyrównania, 
lecz pomoc i obrona Brygady likwiduje 
wszelkie zamiary. Przebieg meczu b. 
interesujący. Mecz ten stanowiący „der- 
by” miejscowe zgromadził około 1300 
osób. Sędzia p. Mniszewski dobry.

Turyści — Skra 3 :1 .
Zwycięzcy zdobyli pierwsze dwa 

punkty, zespół ich tego dnia zagrywał 
skutecznie. Sędzia p. Herman.

Leg{a (W lel.) — Częstochówka 2 : o
Częstochówka w Wieluniu poniosła 

porażkę, mimo, że była lepsza od przeciw 
nika i w dodatku miała przewagę. Sędzia 
Zaleski dobry.

M istrz kl. „B“ .
Orlę — Makabi 1 : 1 .
Myszków —  Błyskawica 3 : 2.

Korona — Hakoach 3 : 2  (1:2).
W dniu 22 bm. odbył się pierwszy 

mecz o mistrzostwo klasy „B", który 
przyniósł zwycięstwo Koronie.

W pierwszej połowie Korona gra pod 
wiatr i uzyskuje jeden punkt zdobyty 
przez Lisowskiego. Natomiast Hakoach 
zdobywa dwie bramki przez Rodała 1 i 
Rodała II.

Po przerwie Korona przychodzi do 
głosu, gniotąc bezustannie Hakoach i 
uzyskuje dwie bramki zdobyte przez 
Molika.

Gra z obu strón dość żywa, przynio­
sła wiele emocji sportowej publicz­
ności.

Errata. W notatce wczorajszej o 
wyborze nowego prezesa P.C.K. mylnie 
podano nazwisko p. płk. Myszkowskie­
go. Na miejsce radcy Wnęka prezesem 
P.C.K. wybrany został p. płk. Czapliń­
ski.

Sąd Grodzki w Częstochowie na zasadzie 
art. 94 Prawa Wekslowego wzywa posiadacza 
wekslu na sumę dwieście złotych, płatnego 30 
grudnia 1931 r. wystawionego w Częstochowie 
przez Jana Kasprzyckiego Apteka w Często­
chowie na zlecenie firm y „K o lo ry t" w Warsza­
wie i żyrowanego przez firm ę Huta „Przysz­
łość" w Tłuszczu oraz W. Radzymińskiego 
Handel Żelaza w Tłuszczu właścicielem które­
go jest Galicyjskie Towarzystwo Naftowe „Ga­
lic ja " Sp. flke . w Warszawie, aby w ciągu 60 
dni od dnia ukazania się ogłoszenia, a naj­
później do dnia 1 lipca 1934 r. okazał powyż­
szy weksel Sądowi Grodzkiemu w Częstocho­
wie do sprawy Nr. C. 401-32, w przeciwnym 
razie wspomniany weksel zostanie uznany za 
umorzony.

Sędzia Grodzki W. SIENNICKI.

Sąd Grodzki w Częstochowie na zasadzie 
art. 94 Prawa wekslowego wzywa posiadacza 
dwóch weksli na sumę sto dolarów U. S. F\. 
każdy, wystawionych in bianco przez Markusa 
Tencera z żyrem Dory Tencer, płatnych w Czę­
stochowie, aby w ciągu 60 dni od dnia og ło­
szenia, a najpóźniej do dnia 1 lipca 1934 r., 
okazał powyższe weksle Sądowi Grodzkiemu 
w Częstochowie do sprawy Nr. Co. 168-33, w 
przeciwnym razie wspomniane weksle zostaną 
uznane za umorzone.

Sędzia Grodzki W. SIENNICKI,

Fina „METAL0PR0DUKT‘, Częstochowa, Aleja Wolności I I  i 81
Telefon 18—08 i 23—70.

Ceny konkurencyjne. Ceny konkurencyjne.

K R O N I K A .



„3 Ł O W O* Nr. 93.

Walne zebran ie  Ligi Morskiej i 
Kolonialnej. Zarząd częstochowskiego 
oddziaiu Ligi Morskiej i Kolonjalnej za­
wiadamia wszystkich członków, że w 
czwartek, 26 bm. o godz. 18.30 w pier 
wszym terminie lub też o godz. 19 w 
drugim terminie odbędzie się nadzwy­
czajne walne zebranie w sali Sejmiku 
Powiatowego (Kilińskiego 3) z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Sprawa podpisania pożyczki na 
budowę schroniska w Gdyni, 2) sprawa 
lokalu L M.K., 3) sprawa wydatków zwią 
zanych z Funduszem Obrony Morskiej, 
4) sprawa kooptacji członków zarządu.

Za zby t długi Język... Policja sp i­
sała don iesien ie  na S tanisława Bulskie 
go (Kordeckiego 5) za to; że w ym ie­
niony na pos terunku kolejowym zobel- 
gował posterunkow ego P. P. i groził 
mu, że wrazie sp isan ia  na n iego d o ­
niesienia — postara  się o w ydalenie 
go z policji.

Czyje row ery? W wydziale ś led ­
czym (ul. Lubliniecka 4 6) zna jduje  się 
k ilkanaście rowerów i części row ero­
wych, pochodzących z kradzieży a z a ­
trzym anych w dniu 21 b. m. u złodziei. 
Rowery są do obejrzenia i rozpoznania 
przez prawych właścicieli, którzy mogą 
się zgłaszać w godzinach od 9 do 11 
każdego dnia.

Kradzież. Zam eldował policji p. 
Niedzielski Piotr, (ul. Panny Marji 12), 
że w nocy 23 b. m nieznani sprawcy 
dostali się do jego  budki przy ul. Wil­
sona 6, skąd skradli 10 odważników,
1 kg. cukierków, ciastek i lemoniady, 
ogólnej wartości 20 zł.

Wypiła, z jad ła  a nie zapłac iła .
Wczoraj do cukierni „Roma"- przybyła 
nieznana kobieta, która napiła się wody 
sodowej i zjadła parę ciastek na sumę
2 zł., nie regulując rachunku — wobec 
braku pieniędzy. Sprytną niewiastą jest 
niejaka Zofja Szymańska, która przybyła 
do Częstochowy ze Spały. Spisano na 
nią doniesienie.

Skradziony row er i ujęcie z ło ­
dzieja P. Zygmunt Golnik (Narutowi­
cza bl)  pozostawił swój rower przed 
Bankiem Kupców i Przemysłowców przy 
ul Panny Marji 22. Po chwili spostrzegł 
przez okno, że rower jego zabrał jakiś 
osobnik. Wybiegł i przy pomocy poste­
runkowego — złodzieja, zamierzającego 
umknąć na stalowym rumaku schwytano. 
Amatorem cudzych rowerów okazał się 
Wojciech Olszewski (Katedralna 8). 
„Spryciarz” siedzi.

Obwieszczenie.
Pisarz  H ip o te cz n y  Sekcj i  II-ej p rzy  S ą ­

dzie  Grodzk im w Cz ęs to ch o w ie  o b w i e s z ­
cza,  że o tw ar te  zos ta ły  pos tę po w an ia  s p a d ­
kow e  po zmar łych:

1) J Ó Z E F I E  - W Ł A D Y S Ł A W I E  W IĘ C-  
Ł A W S KI M ,  w łaś c ic i e l u  n ie ru ch omo śc i  w  
w mieśc ie  Częs tochowie  położonej ,  o zn a ­
czone]  N. h i po te cz n ym  1054/11 r e p e r t .  hipot .

2) JA K ÓB IE  synowi  J O S K A  i BRANDLI 
z R O T B A R T Ó W  małżonkach  SANDLE-  
RACH,  właścic i el ach części  n i e ru c h om oś c i  
w  mieście K r z e p  cach po łożone j  o z n a c z o ­
nej  Nr. h ipot .  24, a to op i sane j  pod  ust.  
1 dzia łu  II sk le pu  f r o n t o w e g o  i dw ó ch  p o ­
koi w ra z  z d w o m a  kuchniami  o raz  częśc i  
p lacu  w r a z  z zabud ow ania mi  g o s p o d a r r z e -  
mi

T e r m i n  zamknięcia  tych  p os tę p o w ań  
spa d ko wy ch  w yz na cz o n o  na dzień 30 l ip- 
ca 1934 roku  i w  tym te rm in ie  osoby  za in ­
t e r e s o w a n e  w in n y  s tę  s tawić w  kancelar j i  
m o je j  w  Częs to cho wie  p r z y  ulicy Śląskie j  
Nr. 8, dla zg łoszen ia  swych  p r a w  pod sku t ­
kami prekluzji .
m. Cz ęs tocho wa ,  dn 17 s tyczn ia  1934 roku.

P i s a r z  H i p o t e c z n y .
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Biuro Techniczne
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I A leja 14. — Tel. 17-70.
W sze lk ie  artykuły techn iczn e  i e le k t ro te c h  
n iczne B a te r je  anodow e i lampy radjowe. 
Pasy sk ó rzan e  i wielbłądzie .  Gaza m łynar-  
aka, pakunki, łożyska kulkowe. Żarówki 

e lek tryczne  i grzejniki.

C em ent,  posadzkę cem entow ą, w róż­
nych kolorach, trzcinę, gips, papę do 
fu n d am en tó w  i dachu, smołę, karboli- 
n eu m  farby, najtaniej kupisz w firmie

Maierjały Budowlane
Aleja WolnoSci Nr. 43 | 47.

Zgubiono ka r t ę  u r lo po w ą ,  w y d a n ą  w dniu 
15 marca b. r. p r z e z  Dtw o  27 p.p na  i- 

mię Jank la  Gutmana.

asa  o g n io t r w a ł a  okazy jn ie  do s p r z e d a ­
nia. Z ak ł ad  ś lusar ski ,  A le j a  32. 576.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. TO

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując *
*

|Krem  i mydło „ L A C T 0 L I N “ f
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K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

do kinoteatru „A T L A N T I C“
na wspan iały  program:  n a j po tę ż -  T p A n P D  UflDM w  poszuk iwan iu  
n ie j sz e  a rcydz ie ło  świa ta  p. t . — ■ H H U L H  I l l / n l l  p o r w a n e j  p rzez
dzikich Nowa ofiara k r w i o że rc ze g o  p lemienia .  Em oc jo nu ją c e  odna l ez ien ie  b ;a- 
łej  kobiety.  Nad p rogram:  D o s k o n a ł a  g r o t e s k a  r y s u n k o w a  o raz  p r z e p i ę k ­

ne  zd ję c i a  z n a t u r y  Ś W I A T  ROŚLIN.
Okaziciel niniejszego kuponu m a praw o do nabycia 1 biletu zniżkowego: na 
III m iejsce 25 gr. II miejsce za 35 gr., na 1 miejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 

w iaz  z w sze lk iem i nadprogram ow em i dopłatami.
N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T IC * *  

N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  F ś w i ę t a .

Hrabina Brassow
przeciwko Skarbowi Państwa.

Dziś rozpoczął się w sądzie ape la­
cyjnym w Warszawie sensacyjny proces 
hr. Natalji Brassow ze Skarbem Państwa 
o spadek po w, ks. Michale Aleksan­
drowiczu, zabitym w Permie podczas 
rewolucji bolszewickiej.

Przedm iotem  procesu są — jak wia­
domo — majątki ziemskie w powiecie 
częstochowskim, będące ongiś własnoś­
cią wielkiego księcia.

Osobistość powódki stanowczo zasłu­
guje na wyjątkową uwagę. Jako córka 
zamożnego adwokata Szeremietrewskie 
go, wyszła ona zamąż za kupca Mamon- 
towa, którego wkrótce porzuciła dla ofi­
cera kirasjerów Wulferta. Wprowadzona 
przez tego drugiego męża na dwór ca r­
ski, przedstawiona została w. ks. Micha­
łowi, bratu cara Mikołaja II. Ten młody, 
naiwny i nieznający kobiet mężczyzna 
zaplątał się z łatwością w sprytnie na­
stawione sieci miłosne i rozkochał się 
śmiertelnie w Natalji

Dwór carski widząc, na co się zano­

si postanowił rozdzielić kochanków.
W. księciu ofiarowano dowództwo 

pułku w Orle, ale to nie przerwało ro ­
mansu. Gdy zaś w. ks. zrzekł się na­
stępstwa tronu, kochankowie wyjechali 
do Wiednia, gdzie zawarli ślub.

Wywołało to ogromne oburzenie. — 
W. ks. Michał pozbawiony został rang, 
orderów i pensji. Pozostały mu tylko 
dochody z jego majątków ziemskich.

Tuż przed wybuchem wojny rom an­
tyczna para doczekała się syna. Dziecko 
nie ujrzało jednak ojca już nigdy.

Wezwany z wybuchem wojny do Mos­
kwy w. książę odzyskał wszystkie zasz­
czyty i dostojeństwa, żonie jego nadano 
tytuł hr. Brassow, ale kazano jej żyć w 
samotności, w niełasce. W ks. zaś wal­
czył na froncie, z wybuchem zaś rewo­
lucji został uwięziony i zesłany.

Brassową włóczono po więzieniach 
tak długo póki nie nadeszła wieść o 
rozstrzelaniu w. księcia. Uwolniona — 
wyjechała z synem do Londynu, gdzie 
przebywa stale do dziś.

„Król" tajnych gorzelni przed sądem.

K

Na wokandzie sądu grodzkiego zna­
lazła się wczoraj sprawa 27-letniego 
Kazimierza Mazika, właściciela licznych 
na terenie powiatu częstochowskiego 
tajnych, dobrze zakonspirowanych odka- 
żalń denaturatu, przenoszonych przezeń 
z miejsca na miejsce, by uniemożliwić 
wykrycie ich przez kontrolę skarbową.

Jedną z takich „fabryk” urządził 
Mazik w zabudowaniach Szczepana Ma- 
rendowskiego we wsi Otonów, gm. G ra­
bówka. Po dłuższej obserwacji wykryli 
ją 3 marca r. b, urzędnicy kontroli 
skarbowej, którzy wkroczyli do wnętrza 
w chwili, gdy „fabryka” była w pełnym 
ruchu.

Mazik na widok rewidentów rzucił 
się do ucieczki i zbiegł, przebyw­
szy pobliską rzeczkę. Skok ten był 
wysoce niebezpieczny, Mazik jednak nie 
zawahał się, obawiając się tropiących 
go od dłuższego czasu urzędników kon­
troli skarbowej. Urządzenie odkażalni 
skonfiskowano wówczas, jak również 
większą ilość „odkażonego" już denatu­
ratu. Mazika po kilku dniach ujęto i 
wczoraj s tanął on przed sądem.

Sprawę rozpatrywał sędzia Apołłow, 
przewodniczący wydziału karnego sądu 
grodzkiego, protokuł posiedzenia prowa­
dziła urzędniczka sąd. p. Truchanowi- 
czówna.

Sąd skazał Mazika na 6 miesięcy 
więzienia i 3.000 zł. grzywny z zamianą 
wrazie niemożności zapłacenia na 150 
dni aresztu.

Szczepan Marendowski. który wraz 
z Mazikiem zawitał przed kratki sądowe

skazany został za udzielenie Mazikowi 
„gościny" na 1 miesiąc więzienia i 
2000 zł. grzywny z zamianą na 100 dni 
aresztu.

Przy wyprowadzaniu Mazika przez po 
licję z sali rozpraw wydarzył się zabaw 
ny incydent. Jeden  z krewnych czy też 
przyjaciół skazanego usiłował wręczyć 
mu wódkę, by mógł „zalać robaka”. 
Wódkę podano w butelce od lemoniady, 
by nie wzbudzić podejrzenia eskortują­
cego Mazika policjanta, ten jednak nie 
da ł  się „wyprowadzić w pole”, butelkę 
z „lemoniadą” skonfiskował, a na „figla 
rz a” spisał doniesienie.

B iuro  Dzienników i O g ł o s z e ń
„RENOMA"

w ł. MAK JUS ŻUKOWSKI 
C zęs to ch o w a ,  Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism k r a j owych  i zagranicznych. 
POLECAi Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZED AJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Pożar w S taropolu . Wczoraj o g. 
1 we wsi S taropele  gm. Przyrów, w za 
budow aniach  Wojciecha Fiuty wybuchł 
pożar, który strawił: s todo łę  d rew nianą  
krytą słomą, dach nad oborą  m u ro w a­
ną i dach  nad  p iw nicą—słomiany. Stra 
ty wynoszą około 1060 zł , a u b ezp ie ­
czenie op iew a na s u m ę  760 zł.

Obwieszczenie Km. 1473-33.
Ko mor n ik  Są du  Grodz k ieg o  w  Często­

ch ow ie  I i -go  r e w i r u  u r zę du jący  w  Często ­
chow ie  p r zy  ul icy D ąb r ow sk ie go  pod Nr. 12 
s tosownie  do art .  679 K.P.C. obwieszeza,  że  w 
dniu 30 ma ja  1934 r o k u  od godz.  11 r ano w  
sali pos ie dze ń  Sądu  Grodzkiego  w C z ęs t o ­
ch ow ie  sala Nr  3, odbędz ie  się sp rze daż  z 
publ icznej  l icytacji  n i epo dz i e l ne j  p o ł o ­
w y  n ie ru ch omo śc i  mie jskie j  składa jące j  się 
z  p lacu i zn a jdu ją cyc h  s ię  na n im b u dy n ­
ków.  po ł oż on e j  w  Częs tochowie  - Za w od z ie  
ul. Złota,  pow iec ie  częs toc how sk i m ,  w o je -  
w ó d z tw ie  Kieleckiem,  oznacz,  polic.  Nr. 178 
obe jm ujące j  p o w ie r z c h n i  około 200 p r ę t ó w  
k tó r a  s tanowi  własność w  r ó w n y c h  n i e p o ­
dz ie lnych  częśc iach Błaże ja  i B ro n i s ł a w y  
małż.  Pluta.

Nie ruc ho mość  ta n ie m a  u rządzo ne j  księ 
gi h ipo teczne j ;  w  z a s ta w ie  ani  w  dz i e r ża ­
w ie  nie zn a jd u je  się.

P o w y ż s z a  n ie ru c ho m o ść  został a  o sz ac o ­
wana  na sum ę  700 zł. S p r z e d a ż  zaś  r o z ­
poczn ie  się od ceny  w y w o ła n ia  t. j. od 
kwoty zł. 525.

Licytant ,  p rz y s tę pu ją cy  do p r ze ta r g u ,  po 
win ien  z łożyć r ęk o jm ię  w  go towiżn ie  w  
kwocie  zł. 70, /a lbo w  takich p ap ie rac h  
war tośc iow ych  bąd ź  w  ks iążeczkach  wkład 
kowych  ins tytucyj ,  w k tó rych  wolno umiesz 
czać fundusze  ma łole tnich.  P a p i e r y  war to  
ś c io w e  p rzy ję te  bę d ą  war tośc i  3/4 części  ce 
ny  g ie łdowej .  P rz y  l icytacj i  b ę d ą  z a c h o w a ­
ne  u s ta w o w e  warunk i  l icytacyjne,  o ile do- 
d a t ko w e m  pu b l i c zn em  o b w ie s zc ze n i em  nie 
bę dą  p o d an e  do wiadomośc i  w arunk i  o d ­
mi enne ,  że p r aw a  osób t r zec ich  nie  będą  
p rze szk od ą  do licytacji  i p r zy są dze n ia  włas  
ności  na r zecz  n a b y w c y  bez zas t r ze że ń ,  
j eże l i  o soby t e  p r z e d  r o zp o c zę c ie m  prze  
t a rgu  n ie  z łożą  dowodu ,  że  wnio s ły  p o ­
w ód z tw o  o zwo ln ie n i e  n ie ruchom ośc i  lub 
j e j  części  od egzekuc j i ,  ż e  uzyska ły  p o s ­
t an owi en ie  właśc iwego sądu,  nakazu jące  za 
w ie s ze n i e  egzekucj i ,  że  w  ciągu osta tnich 
2-ch tygodni  p r ze d  l icytacją wolno oglądać 
n i e ru ch om ość  w  dni p ow sz e dn ie  od go d z i ­
ny  8-ej do 18-tej, akta zaś  pos tę po w an ia  
egzekucy jnego  mo ż n a  p rzeg lądać w sądzie.

Częs tochowa ,  dnia 6 kwie t n ia  1934 r.
Komornik  J .  S o l a r c z y k .

Z RAD0 MSKA.
— Skład głównej komisji w y­

borczej. Przewodniczącym głównej ko­
misji wyborczej został mianowany przez 
p. s tarostę  J. Łabudzkiego, p rej. Wła­
dysław Płaneta, zaś członkami głównej 
komisji wyborczej pp.: dr. W. Bobiński, 
kpt-nowa Gierałtowska, dyr. J. Jaw or­
ski i Wincenty Kulpa.

— Wierzba pod s iłą  w ia tru  ule* 
gła z łam an iu . Podczas szalejącej wi­
chury w dniu 23 b. m , jedna z wierzb 
rosnących za ogródkiem miejskim obok 
sklepu, p. Nowickiego uległa złamaniu.

Wierzba ta zawisła na obok stoją­
cych, powodując u przechodniów wielką 
konsternację.

—  S ta tys tyka  chorób. W ub. ty­
godniu lekarz powiatowy z a n o t o w a ł  6 
wypadków zasłabnięć na choroby zakaź­
ne, w tern na: odrę — 3, jaglicę — 2 
i dur brzuszny — 1.

— Znowu napad  bandycki. Do
m ieszkania J a n a  Sowińskiego, m iesz­
kańca wsi Rędziny, gm. Żytno, w targ­
nęło dwóch bandytów, z których jeden 
był uzbrojony w rewolwer.

Bandyci po steroryzowaniu  d o m o w ­
ników, przeszukali mieszkanie, a nie 
znalazłszy gotówki zabrali parę spodni, 
koszulę d am sk ą  i inne drobiazgi po ­
czerń zbiegli.

Zaw iadom iona o napadzie  policja 
wszczęła energiczny pościg. Sprawcy 
n apadu  są  policji znani.

— Założenie Zw Strzeleckiego 
W Koniecpolu. W ubiegłym tygodniu 
odbyło się w Koniecpolu organizacyjne 
zebran ie  O ddziału Zw. Strzeleckiego.

W skład now ozałożonego oddziału  
weszli: prezes — kier. szkoły Piotr Ga 
jek, w. prezes — burm istrz  Wł. S ikor­
ski, sekretarz  — Roman Bączyński, 
sk arb n ik —Ludwiic Znojkiewicz i kom en 
d an t  — Jó ze f  Tośta.

Na listę członków zostało zap isa­
nych 26 osób.

*  *
Pan Tom asz Zdziebka postanowił za 

asekurow ać swoje biuro od kradzieży 
i pożaru, zgłasza się więc w tow arzy­
stwie ubezpieczeń  i sk łada deklarację .

— Czy pan chce zaasekurow ać c a ­
łe urządzenie b iu ra?— pyta urzędnik.

— Tak całe, oprócz zegara.
— Zegar?— dlaczego?
— Bo go najlepiej i najtroskliwiej 

pilnują moi pracownicy biurowi.
*

. *  *
— Byliście zeszłego roku w górach?
— Nie, tam  za wysokie ceny.
— A więc byliście nad  m orzem ?
— Także nie, tam  dla n a s z a  słono...



Nr. 93 „ S Ł O W O *

R A  D Z I M  Y  
P A N I DOM U

Królik po polsku.
Królika po  o b d a r c i u  ze skó ry  i wy 

ję c iu  w n ę t r z n o śc i ,  s t a r a n n e m  wymyciu ,  
z a b a j c o w a ć ,  to  z naczy  o s o b n o  z a g o t o ­
w a ć  w o dę ,  do la w szy  do  niej  oc tu  w 
m ia r ę ,  by n ie  był p łyn zbyt  ost ry,  wrzu  
c ić  ki lka z i a rnek  p ie przu  i p a r ę  l ist­
k ó w  b o b k o w y c h .  Po  z a g o t o w a n i u  o d ­
s ta w ić  (nakrywszy, )  i gd y  p r z e s ty g n ie  
z a la ć  te rn  król ika,  w ł o ż o n e g o  do  p o r ­
c e l a n o w e g o  lub g l i n ia n e g o  naczyn ia ,  a 
n ie  do  że lazne go .

W ba ju  królik p o z o s t a j e  na jkrócej  
2 4  godz in y ,  a na jd łuże j  t rzy dn i ,  to  za 
leży od tego ,  czy je s t  p r z e z n a cz o n y  na 

<0ĵ - j ak iś  s p e c j a l n y  dz ień.  Po upływie  t e g o  
c z a s u  wyjąć  królika,  wyż yłować  os t r ym  
n o ż y k i e m  z b łon ,  o b m y ć  do brz e ,  w y ­
t r zeć  śc ie re czk ą ,  n a s z p i k o w a ć  ś w ie żą  
s ł o n i n ą  i posol ić.  Na  b r y t w a n k ę  d ać  
łyżkę  m a s ł a  i gd y  bę d z ie  go rą ce ,  w ło ­
żyć do  te g o  król ika,  po lać  t r ochę  w o d y  
a le  lepiej ,  jeżel i  się m a ,  s m a k  z jarzyn 
łu b  rosół ,  ż e b y  sos  n ie  był zbyt  g ę ­
sty.  Tak  dus ić  pod  p o k r y w k ą  jeszcze  
10 d o  20 m in u t .

N a s t ę p n i e  wyjąć,  p o k ra j ać ,  u łożyć 
n a  p ó łm is k u  i ob la ć  s o s e m .  Do tak  
p r z y r z ą d z o n e g o  król ika  p o d a j e  się prócz  
z i e m n i a k ó w ,  bur ak i  d u s z o n e  lub  k n e ­
d l e  z i e m n i a c z a n e .

Strudel  ruski.
Rozbić cz t e ry  jaja,  */4 kg. c u k r u  

m ia łk i eg o ,  w s y p a ć  i/ s kg.  mą ki  i w y ­
m i e s z a ć  z k w a t e r k ą  m le k a .  Cias to d o ­
s k o n a l e  ub ić  n a  p u l c h n ą  m a s ę ,  p o t e m  
je  wlać  na g ł ę b o k ą  pa te ln i ę  z rozpusz-  
c z o n e m  m a s ł e m  i w s ta w ić  w g o r ą c y  
p i e c  u w a ż a ją c  by się n ie  b a rd z o  z m i e ­
niło.  Po  wyjęc iu z p ie c a  p o d a ć  d o  s t o ­
ł u  z ś m i e t a n ą  ub i tą  z c u k r e m .

Z KRAJU.
Endeckie wezwanie
do współpracy z Rządem.

^  Duże wrażenie wywarł  ar tyku ł  p. 
Drobnika,  redak tora  czołowego pisma 
endeckiego „Kurjera  Poznańskiego , za­
mieszczony w os tatnim numerze  „Awan 
gardy*.

P. Drobnik wzywa endecję do współ­
pracy z obozem Piłsudczyków. Jak wy­
nika z artykułu,  tendencje współpracy 
* obozem Piłsudczyków są wśród en de ­
cji  coraz s ilniejsze.  Idą one w parze  z 
rozkładem organizacyjnym i ideowym 
Stronnictwa Narodowego, które na tam­
tejszym terenie  rozbite j e s t  na  cz tery  
zwalczające się grupy.

Cmentarz przedhistoryczny.
We wsi Zalew, gminy Lutomiersk  

w pow. łaskim, na gruncie  gospodarza 
Nowackiego,  nat rafiono przed kilku 
dniami na cmentarzysko przedhis torycz­
ne, k tó re  zal iczyć .należy do kul tury 
łużyckiej .

Dowodzi  to,  Ze ju ż  przed  ty s ią cem 
l a t  okolice  te były zamieszka łe  przez 
nasz ych  przodków-Słowian .

Zycie — za woreK soli.
Tragiczna śmierć przemytniKa.

Na po gra ni czu  polsko- l i t ewskiem,  pa­
t r o l  K 0 P ‘u zauważył  w odległości  150 
m e t r ó w  od gran i cy  c z te r ech  osobników,  
id ących  z L i t w y  do Polski .  Na  wezwą- 

ł n ie  do z a t r z y m a n ia  się,  osobnicy  ci po­
cz ę l i  uc iekać  w s t r o n ę  l i t ewski e j  g r a ­
n icy .  P a t r o l  K O P.  wy s t r ze l i ł  za uc ie ­
ka jącymi  t r z y k r o t n i e ,  j e d n a k  nie zdołał  
i ch za t rzymać ,

N a s tę p n e g o  dnia  s t r a ż n ik  l i t ewski  
powiadom i ł  o r g a n a  KOP. ,  że n a  te ry -  
t o r j u m  l i t ew sk ie m  w odległośc i  300 m. 
od  g ra n ic y  zna lez iono  t r u p a  J a n a  C e ­
g ie l sk i ego ,  mie sz ka ńc a  wsi L e jp uny .  
Ce g ie l s k i  był  j e d n y m  z w ym ie ni onyc h  
c z t e r e c h  osobników.

Na t e r y t o r j u m  Polsk i  zna leziono  4 
wo rk i  soli, po rzucone  p rz ez  u c i e k a j ą ­
cych  p rze my tn i ków .

Podpaliła dom rywalKi
i  popełniła zamach samobójczy.

Do córki gospodarza  Kubisa, w j e d ­
nej  ze wsi pow. Poznań,  przychodzi ł w 
konkury niejaki Józef Wlazik.  Rodzice 
-dziewczyny niezbyt chętnem okiem pa-

Piękność nadają
wyroby mag. W .  Paździerskiego

Krem „HALINA" N° 1
usuw a piegi, wągry, żółte  i czerw one plamy

Krem „HALINA" Jfs 2
idealnie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki. „

Ratujcie włosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o

„Mag" Jfa i usuw a łupież, zapobie

Mag" Jfs 2
wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

OBRAZKI SĄDOWE.
Gorliwy sprzedawca.

Każdy by s ię  z d ene rw ow ał  na miej-  
scu p. M ot l a  F.

W s z e d ł  do mie sz kan ia  i zobaczył  j a  
k ie go ś  n ie zna jo m ego  młodzieńca ,  k l ę ­
czącego  u s tóp  jego  Zony i ca łu jącego  
j e j  p r a w e  kolano.

—  Co to j e s t ?  —  w r z a s n ą ł  wie lkim 
g łosem.

Małżonka  p. Mot la  zmiesza ła  się,  
ale n a  krótko.

—  To nic! — ma chn ę ła  lekcewa2ąoo 
r ę k ą ,  —  Oa mnie  ty l ko  błaga.

—  O co?!
—  Że by m  kupowała  do p r a n i a  m y ­

dło f i rmy „ W i e w i ó r k a ”.
—  Właśnie!  —  po tw ie rd z i ł  m łod z i e ­

niec,  podnosząc  s ię  z kolan,  —  J a  j e ­
s t e m  p rz e d s ta w ic ie l e m  t e j  f i rmy.  Nasze 
mydło  j e s t  n a j l eps zym  śr odk iem p rze ­
czyszcza j ącym dla biel izny. . .  P i o r ą c  
b ie l iznę  mydłem „ W  e w i ó r k a ”, można  
j e  nosić  po tem  rok  i ona  się n ie  b r u ­
dzi...

W oczach p. Motla  zamigota ły  złe 
ogniki.

—  I pan —  sy kn ą ł  — klękasz  przed 
każ dą  k l i e n tk ą  i j ą  ca łu jesz  w kolano?

—  A co pan myśl i?  W dz is ie j sz ych  
czasach  t r z e b a  n i e ty lk o  k lękać.  T rzeba  
bić g łow ą  o podłogę,  żeby  coś sprzedać.

—  Tak? —  z g r z y t n ą ł  zębami  pan 
F.  —  Pa n  n i e p o t r z e b n ie  k l ęka ł  p rzed  
mo ją  Zoną. O nas j a  w szy s tk o  kupujęl  
Mydło też.  Klęka j  pan t e r a z  pr zede-  
m n ą  całuj  mnie  pan w kolano,  a po t em  
wal  pan g ło w ą  o podłogę .  Możliwe ,  Ze 
kupię .  •

P.  Mot l  usiadł ,  od winą ł  j e d n ą  n o ­
g a w k ę  spodni ,  żeby  obnażyć  kolano.

—  No, prędze j !  Klęka j  pani
Młodzien iec z a ru m ie ni ł  s ię  lekko.
—  Mnie  bardzo p r z y k r o — mruknął .  

—  Ale ju ż  całe mydło  w yprzedane .  Nie 
mam poco klękać.

Je d n y m  skokiem znalazł  s ię p rzy  
drzwiach  i rzuoi ł  się do uc ieczki .  P a n  
Motl  dogoni ł  go w bramie .

Co z n im ta m  zrobi ł ,  o tern s z c z e ­
gółowo mówiono na ro zp raw ie  w są ­
dzie grodzkim,  gdz i e  okaza ło  s ię ,  Ze 
mło dz ien iec  nazywa s ię  Maurycy  Sz ty-  
bel ,  Ze wcale  n ie  h a n d l u j e  mydłem,  że 
pozna ł  pan ią  F .  n a  j a k i m ś  wieczorku  i 
p rz y sz e d ł  do niej z wizytą.

—  U kl ęk łem —  wyja śn i ł  —  bo spo- 
wodu mam w rzodz iankę ,  n ie  m ogę  s i e ­
dzieć.  A w t ą  h i s t o r j ę  z my dł em  to 
mn ie  ze s t ra ch u  wpakowała pani  F.

P.  Motl  za pobic ie  p. Sz ty bla  uz y­
ska ł  50 zł. g r z y w n y .

t r s e l i  na  te  konkury ,  Właz ik  bowiem 
wydawał  im się zbyt  ubogim.

Konku re n t ,  widząc,  że małżeńs tw o to 
n ie  dojdzie do skutku ,  za rę czy ł  się z 
có rk ą  d ru g ie g o  gospodarza ,  n ie jak i ego  
Miary .  Kubisówna,  k tó r a  wbre w  woli r o ­
dziców, u pa t r zy ł a  sobie Właz ika  na  m ę ­
ża, dowiedz iawszy  s ię  o p ro j e k to w a n y m  
ś lub ie  swego byłego narzeczonego ,  pod­
pa l i ła  zabudowania  Miary,  poczem n a j ­
sp oko jn i e j  powróc i ła  do domu.

K iedy  pol ic ja  dowiedz iała  s ię  o tym 
czynie  i udała s ię  do domu Kubisa,  aby 
a r esz tow ać  podpalaczkę,  t a  usi łowała  
pope łn ić  samobójs two,  przec ina jąc  sobie 
żyły n rąk .  Niedoszłą  samobójczynię  
zdołano  ura tować .

Skandaliczna afera 
łapówkowa.

Z Katowic donoszą:
Do gen .  dyrekc j i  W spó ln ot y  I n t e r e ­

sów wpłynę ło  se n s a c y jn ie  brzmiąc e  do­
n ies ien ie  W a le n te g o  W rzask a ,  b. kape l­
m i s t r z a  o r k i e s t r y  hu tn ic ze j  w hucie  
„Batorego* ,  w k tó re m  to donies ien iu  o- 
św ie t la  on bandyckie  po s tę po wa n ie  czte 
r e c h  członków Rady Zakładowej ,  m ia n o ­
wicie:  R om ana  Czuds ja ,  P a w ł a  i P i o t r a  
Sa lwiozków oraz  Maksa  Paszka .

S p r a w a  ta  p r zeds ta w ia  s ię n a s t ę p u ­
jąco :

W  lipcu 1930 t. zos ta ł  W r z a s k  p rzy  
j ę t y  przez  wspomnianych  członków R a­
dy Zakładow ej  na s ta nowisko  k ap e lm i­
s t r z a  o r k i e s t r y  hu tn icze j .  Do obowiąz 
ków k a p e l m i s t r r a  na leża ło  m. in. ćwi­
czenia członków te j  o rk i e s t ry  oraz  przy  
g r y w a n i e  na uroczys t ośc i ach  i p o g r z e ­
bach zma r ły ch  członków załogi  hu ty .  
J a k o  w yna grod zen ie  o t r zym yw ał  W rz a sk  
około 1000 zł. mies ięcznie,  z eego m u ­
siał  p ok ryw ać  pobory  mu zyk ant ów,  tak,  
że z k o ty te j  pozos tawało W rz ask ow i  
nie  więce j  j a k  50 do 100 zł. m ie s ię c z ­
nie.

Po objęc iu  funkcj i  k a p e lm is t r z a  za­
żądal i  „ p r o te k to r z y *  łapówek,  k t ó r e  w 
ob aw ie  przed u t r a t ą  po sady  mus ia ł  
W r z a s k  wypłacać.

I t ak  o trzymal i :  P a s z e k  1950 zł., 
Czudaj około 800 zł., Sa lwiczowie po 
1000 zł. (!).

Z powodu w prowa dzen ia  ur lopów t u r  
n us ow ye h  w huc ie  zarobki  znacznie  się 
zm ni e js zy ł y ,  s k u tk ie m  czego  spadły  do 
mi n im um  da tki  n a  o r k ie s t r ę ,  wynos zące  
30 gr .  n a  robo tn ik a  w s tosu nku  mie­
s i ęcznym,  tak,  że W r z a s k  uzysku jąe  z

t y c h  składek  ju ż  nie 1000 ale około 400 
do 500 zł. mies ięcznie ,  nie  był  w s tan ie  
opłacać się swym możnym p r o te k to ro m .

Odmowa w yp ła ty  łapów ek z k tó r ą  
spotkal i  s ię  bandyccy radcy  zakładowi 
spowodowała  n a ty chm ia s t ow e  zwolnie ­
nie W rzask a  z posady  kape lmis t rza ,  acz 
ko lwiek  n ik t  nie  miał  żadnych  z a s t r z e ­
ż e ń  co do osoby Wrzaska ,  j a k o te ż  jego  
kwal i f ikacyj  fachowych,  j ako  m u zyka  i 
k ape lm is t r za .

Bezpośr edn io  po zwoln ieniu W r z a s ­
ka, co nas tąp i ło  je szcze  w dniu 25 czerw 
ca 1932 r., p rzy j ę ł a  R ada  Za łogowa na 
je g o  mie j sce  n ie ja k ie go  Metzkót er a ,  o- 
b y w a te la  n i em ieck ieg o  (|), k t ó r y  u t r z y ­
my w ał  s ię  do tą d  z zasików konsula tu  
n iem ieck ieg o  w Katowicach .

W ten  to n iezwykle n ikczemny spo ­
sób obeszl i  s ię  radcowie zakładowi z ka 
pe lm is t rzem  Nolakiem,  człowiekiem,  któ 
r y  je szcze  w ok re s i e  niewoli  położył  dla 
sp rawy polsk ie j  na  Ś ląsk u  n iemałe  z a ­
s ługi  i k tóry  w zespole  o rk ie s t r a ln y m  
h ut y  B a t o r e g o  za t ru d n ia ł  wyłącznie  P o ­
laków.

Trzy garnKi uKropu
w walce o męża i Kochanka...

Niezwyk łe  za j śc ie  roz eg ra ło  s ię  w 
W a r s z a w ie  p rz y  ul. Kr oc hma ln e j  13. 
Miesz kaniec  t e g o  domu,  Chaim N a c h ­
man,  p rzed  kilku mies iącami  porzuc i ł  
swą  Zonę, E s t e r ę  Ciołkowiczową i t r o j e  
dzieci  dla Koniuszkowej ,  Zony hazdlą-  
rza ,  Izaaka  Ef ro im a Pa łasza .

Cio ł kowiczowa-Naohmanowa k l l kakro  
tn ie  zwraca ła  s ię  do męża,  eo widocz­
n ie  wz ruszyło  n iewie rnego ,  bowiem mał  
Zonkowie ponownie  zamieszka l i  we 
w spó lne m miesz kaniu .  Nie podobało s ię  
to  j e d n a k  Koniuszkow ej -Pa łaszowe j ,  któ 
r a  u s tawicznie  n a pa s to w a ła  rywalkę ,  żą­
da jąc od niej ,  by opuści ła męża  i wypro  
wadzi ła  s i ę  z j e g o  mieszkania .

Wozoraj ,  około po łudnia ,  Koninszko-  
wa-Pa ła szow a zaczai ła  s ię  na k l a tce  scho 
dowej  I  p i ę t r a  i oblała w rzącą  wodą  k u ­
zynkę  Ciołkowiczowej -Nachmanowej ,  Tau  
bę  T rz eśn io wą,  k t ó r ą  wzięła  za Ciołfco- 
wiczową.  Na kr z y k  popa rzone j  p r z y b i e ­
g ła  je j  k rewna ,  S u r a  T rześn ia .  A w a n tu r  
n ica porwała  drugi  ga rn e k ,  wylewając  
g o r ą c ą  wodę  równ ież  i na  S u r ę  T r z e ­
śnia.

Na  ten m o m e n t  na d e s z ła  lo ka to rk a  
te g o ż  domu K l a r a  B lo m be rgo w a ,  t r z y ­
m a ją ca  na  r ę k u  t r z y l e t n i e g o  syna .  W i ­
dząc n ie szczę ś l iw e  ko bie ty ,  wi j ące  s ię

z bólu,  zaczęła  wzywać  pomocy.  W ó w ­
czas rozsza la ła  Koniuszkowa porwa ła  
t rzec i  g a r n e k  z uk ropem i oblała m a t ­
kę  i dziecko.

W reszc i e  a w an tu rn ic a  uc iekła do mie 
szkania,  z amy ka jąc  za sobą  drzwi.  Z a ­
a la rmo wa ni  krzykami  loka to rz y  zbiegl i  
s ię  na mie jsce  i zaczęli  dobi jać s ię  do 
mieszkania ,  a w końcu wyważać  drzwi.  
Na to z m ie szkania  wyskoczył  mąż a- 
w a n t u m i c y ,  Pałasz ,  uzbro jony  w s i ek ie ­
r ę  i pobi ł  do tk l iwie Su rę  Trześn ia .

Na mie jsce  wypadku przyby ła  pol icja 
oraz  Pogotowie  Ratunkowe.  Najbardz ie j  
po pa rz on ą  T aubę  T rz e ś n i a  przewiez iono  
do szp i t a l a  na Czystem.

Po sporządzen iu  pr o to k u łu  pol ic ja  a- 
r e s z to w a ła  Koniu szkową-Pałaszową oraz  
j e j  męża.

„Przesyłka"
lwowsKiej ubezpieczalni społecz.

0  cudownem ocaleniu  dziecka,  d w u ­
k ro tn ie  w y d a r te g o  śmierci ,  mówi  s ię  o- 
beonie  wiele  w lwowskich  s fe rach  l e ­
ka rsk ich .  We  Lwo wie  bowiem wydarzył  
się wypadek,  n i e no to w any  może  dotąd  
w dz ie jach  medycyny,  a świadczący  nie­
z by t  k o rz ys tn ie  o osobach,  k tó re  mia ły  
p ieczę  nad n iemowlęc iem. W y p a d e k  ten  
p r z e d s ta w ia  s ię nas tępująco:

W  mia s t ach  un iw e r sy te c k i c h  ana to-  
mjom i p ros ek to r jo m  d os ta r cza  się 
zwłok dla celów naukowych.  —  Między 
innemi  zwłok tak i ch  do s ta r c z a  k l inika 
położnicza oddziału położniczego szp i­
ta la  powszechnego  i oddz ia ł  położniczy 
kasy  choryoh  we Lwowie.

Zwłoki ,  j e ś l i  chodzi  o osoby s t a r s z e  
—  do s t a r c z a  s ię  w t r um nach ,  zaś n ie ­
mowlęce  zwłoki wkłada  się do t e k t u r o ­
wych paczek i odsyła s ię  je  ana tomj i .

1 oto do zakładu ana tomj i  un iw er sy  
te tu  J a n a  Kaz imie rza  we Lwowie,  p r zy ­
słano z oddziału g i nek o lo g ic zn eg o  kasy  
cho ryc h ,  zwłoki noworodka ,  um ie sz czo­
ne w t e k t u r o w e m  pudełku,  ow in i ę t em  
sznurem.  Pu de łko  to p rzyn iós ł  do za­
kładu ana tomj i  z odpowiedniem pismem,  
formaln ie  wys tawione m posłaniec .  P i ­
smo to zawiera ło  szab lonową t reść ,  że 
oddz ia ł  położniczy kasy  chor yc h  p r z e ­
sy ła  dla ce lów naukowych zwłoki n ie ­
mowlęc ia .  Zwłoki  t ak ie  według kole j ­
ności  są  brane  na  s tó ł  sekc yjn y .  Cza­
sami leżą one p rz ez  k i lkanaście  godz in ,  
czasem n a w e t  k i lka  dni.

Szczęś l iwym t r a fe m  w dniu,  w k tó ­
rym przes łano  owe zwłoki ,  mia ły  się 
odbyć  wykłady.  A s y s t e n t  zakładu ana ­
tomj i  opisowej  prof.  M ark ow sk ie go  po­
lec i ł  l ab o ran to wi ,  by o tw or zy ł  pude łko.  
L abora nt ,  spe łn ia jąc  po lecenia  a s y s t e n ­
ta  o tw orzy ł  pude łko  i wydał  g łoś ny  
o k rzyk  zdz iwienia .  K rz y k  j e g o  zwabił  
a s y s t e n t a  i obaj  ze zdumien iem s t w i e r ­
dzili ,  że dziecko,  rzekom o m a r tw e  i na­
da jące  się ty lko  do sekc ji ,  ży je .  Gadem 
ty lko uniknę ło  śmierci .  W raz ie  bowiem 
późnie j szego  rozpakowania ,  udusi łoby 
s ię  z powodu braku  powie t rza .

Nie ty lko  ten  cud w yda rz y ł  się z resz  
tą  z t em n iemow lęc iem,  okazało s ię  b o ­
wiem,  że na  oddziale po łożniczym nie  
poczyniono e le m e n ta rn y ch  zabiegów,  
j a k i e  zwykle  s ię  czyni n a ty c h m ia s t  po 
urodzeniu ,  w n as t ę^  twie czego  dziecku  
g r o z i ł  k rw ot ok ,  a co za tem idzie śmierć .  
Mimo to j e d n a k  szczęś l iwym t r a fe m  
k r e w  za t r z y m a ła  s ię  w orga n iz m ie  i 
dzięki  t emu dz iecko żyło.

A s y s t e n t  po s tw ie rd z e n iu  faktu sa 
w iado m i ł  o tem n i ezw yk łe m  odkryc iu  
swo je  władze prze ło żone ,  a w szczegół  
ności  oddział  po łożniczy kasy  choryek .  
Dziecko p rz ew ie z io n o  do szpi ta la ,  po 
czyniono  odpow iedn ie  zab ieg i  l e k a r s k ie  
i obecnie  życiu,  n iem owlęc ia  nic nie 
zagraża .

Zachodzi  py ta n i e ,  czy w yp adek  t e n  
w y d a r z y ł  s ię  p rzez  przeoczenie ,  czy też 
m oże  k toś  świadomie  na ty c h m ia s t  po u 
ro dzen iu ,  dz iecko  włożył  do t e k tu r o w e  
go  pudełka ,  będe ie  prz ekonany ,  Ze s ię  
udus i  i n ie  będąc można  s tw ie rdz i ć  
p r zyc zyn y  j e g o  zgonu.  Dochodzenia  w 
ty m  k ie ru nk u toczą  się.

ZĘBY, korony, irostki — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 

(Dz. Ust. Nr. M, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy­
stość* lab od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochowie, 

Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10.
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Śmiejący się szatan
i jego pokój strachów.

Przed sądem londyńskim toczyła się 
n iezwykła sprawa. Oskarżycielem był 
niejaki Crowley, oskarżoną powieścio­
pisarka Nina Chamnat.  Crowley oskar­
żał l i te ra tkę  o oszczerstwo, jakiego do­
puściła się jakoby w stosunku do niego 
w powieści „Śmiejący się sza tan” .

W tej  to powieści Crowley przed­
s tawiony j e s t  jako wyznawca satanizmu 
i czarnej  magji,  oraz człowiek wciąga­
jący w swe okropne sieci wiele n ie­
winnych osób.

Crowley, to dziwaczna postać.  Jesz 
cze we wczesnem dzieciństwie wyróż­
niał się spośród innych dzieci niezwy 
kłym rozwojem umysłowym. Gdy miał 
14 lat  czytał  już filozofów chińskich. 
Zawsze in teresowała go magja.  Gdy w 
roku 1898 ukońcftył un iw er syte t  i odzie 
dziozył spory majątek  po ojcu, zajął  
się całkowicie kwest jami  czarnej  magji, 
ńypnotyzmu i okultyzmu i został  człon­
kiem „Hermetycznego Zakouu Złotej 
Gwiazdy".

W roku 1920 Crowley kupił mają­
tek ziemski na Sycylji ,  nazwał  go dzi­
waczną nazwą „Świątynią Telemaka"  i 
zaczął tam wyczyniać rozmaite pr ak ty ­
ki. Wprowadzi ł tam w życie doktrynę 
t. zw. „wolnej woli"; która polegała na 
tem, że każdy człowiek może robić to, 
na co ma ochotę.

Wkrótce,  wokół Crowleya zebrała 
się cała kolonja jego wyznawców. U- 
bierali  się dziwacznie.  Mężczyiai  go­
lili całe czaszki, zostawiająo tylko j e ­
den lok włosów, a kobiety przez pół 
roku farbowały włosy na kruczy,  a 
przez drugie pół roku na rudy kolor.

Powieściopisarka opisała to wszyst ­
ko, a także pokój Crowleya,  nazwany 
„pokojem okropności11, k tórego ściany 
były wymalowane w potwory,  m ro żą ­
ce krew w żyłach.

Opisała ona także oeremonję,  k tóra 
odbywa się co wieczór w majątku Crow 
leva a nazywała się Pentagram em.

W pokoju, k tórego ściany zapisane 
były kabal is tycznemi  znakami, zasiadał 
Crowley na złoconym t ronie.  Odprawia- 
jakieś  dziwaczne nabożeństwo z przy­

kładaniem ost rza szpady do czoła ucze­
stnika,  poczem puszczał się w dziki 
tan, biczując się do krwi. Na zakoń­
czenie „w ie rn i11 pili krew zwierząt  za­
rżnię tych na ofiarę.

Pewnego dnia, z wioski, sąs iadują­
cej ze s t rasz liwym majątkiem,  zniknęło 
bez śladu maleńkie dziecko; Od tej  
chwili okoliczni wieśniacy okrążali  
„Świątynię Telemaka11 przekonani  o 
tem, źe łakną tam krwi na ofiary.

Zwolennicy sekty Crowleya nazywali 
go „Mist rz  Ter ion".  „Wielki  Dziki 
Zwierz11, lub jeszcze bardziej  tajemni ł 
czo „Zwierz  666“ .

Po ukazaniu się książki,  Crowley 
oburzył  się ogromnie na jej  autorkę  i 
na sprawie oświadczył,  że nie hołdował 
czarnej  magj i,  że nie pił krwi zwierzę­
cej, ani tembardzie j  ludzkiej,  że życie 
w „Świątyni  Telemaka11 było swobod- 
nem życiem gars tk i  przyjaciół.

— Czy nazywano pana cyfrą 666 — 
spyta ł  sędzia.

—  Tak, to prawda, ale to dlatego,  
że 666 j e s t  skompl ikowaną l iczbą słoń­
ca, więc znaczy to tyle,  co „Słoneczko1'

Na sali zapanowała wesołość, k tóra 
się jeszcze powiększyła,  gdy Crowley 
oświadczył,  jakoby przy urodzeniu miał 
na swem ciele znaki buddyjskie,  świad- 
ce o jeg o „boskiem pochodzeniu11.

Sąd angielski  zostawił  sobie parę  
dni czasu dl r rozpat rzenia  tej  niezwy­
kłej sprawy i zorjentowania się czy 
istotnie powieściopisarka tak bardzo 
skrzywdzi ło niewinne „Słoneczko11.

Mąż całował 
zbyt chłodno.

Miss Jan e t  Snowden była chyba naj 
szczęśliwszą dziewczyną. Miała n ieprze­
ciętną urodę,  19 la t  i mi ljardy w ma 
ją tku.

A mimo to, nie miała szczęścia.  P o ­
znała pewnego dnia pięknego księcia 
włoskiego Carvi ta di Sirignamo, w 24 
godziny potem zaślubiła go.

Ale w pięć dni po ślubie opuściła

go i żadne namowy nie zdołały jej  skło 
nić do powrotu.

Obecnie wniosła do sądu najwyższe­
go w New Jorku skargę  rozwodową,  
twierdząc,  że związek jej  nie był wcale 
małżeństwem.

Na pytanie sądu, dlaczego uciekła 
od męża po upływie tak szybkiego cza­
su, odpowiedziała;

— Bo nie potrafi mnie rozgrzać  
swemi pocałunkami.

R A D JO.
W A R S Z A W A  25 k w ie tn ia

7.00 S y g n a i  czasu . 7.05 Gimnastyka. 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D z ień ,  porann y . 7.40  
P ły ty  gramofon. 7.55 C hwilka g ospod . d cm o -  
w e g o .  8.00 Program  na dz. b ież .  11.40 C od z .  
przegl.  prasy  p o lsk ie j  11.50 R e p e r tu a r  t e a ­
tr ó w  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 P ły ty  g r a m o ­
fo n o w e .  12.30 Wiadom. m e te o r .  12.33 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  12.55 D z ien n ik  południow y..
15.05 W iad . o ek sp o r c ie  p o lsk im . 15.10 W ia ­
d o m o śc i  gosp od . 15.20 gK on cert  so l is tów . .
15.50 Program  dla  d z iec i ,  16 20 S k r z y n k a  
p o c z to w a .  1 .35 M uzyka lekka . 17.30 O d c z y t
17.50 O d czy t  p. t. 'G ó ry  ś w ię t o k r z y s k ie  ja ­
ko f e r e n  tu ry s ty c zn y " .  18.10 U t w o r y  P.  
C z a jk o w s k ie g o  na ork. sym fon . 18.50 P ro ­
gram na d z ień  n a stęp ny . 18.55 R o zm aito śc i .  
19.15 S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln icza .  19.25 „P i­
sa rze  s z k o ły  m orsk ie j* ,  fe l j e to n  l i t e r a c k i ,  
19.40 W iadom . s p o r t o w e .  19.47 D z ie n n ik  w i e ­
c z o r n y  20 00 Myśli w yb ra n e .  20.02 K o n c e r t  
m u zy k i lek k ie j .  21.00 „ C ie rn is te  drogi do  
pracy". 21.15 R ec ita l  fo r te p ia n o w y .  22 00 Od  
c z y t  z e  L w o w a .  22.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
23.05 W ia d o m o śc i  m eteo ro l .  dla kom unikat  
l o t n i  kom unikat p o l ic y jn y .  23.05 M u zyk a  
tan eczn a .

KATOW ICE 25 k w ie tn ia
7.00 A u d ycja  p oran n a  z W a r s z a w y  11.35 

P ro gra m  na d z ień  bieżący. 11.40 C o d z ie n n y  
p r z e g l .  p rasy  p o lsk ie j  z W a rsz .  11.50 W ia d  
bieżące . 11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 P ły ty  g ra ­
mofon. 12.30 Transm. z Warsz. 12.33 P ły ty  
gram ofon . 12.55 Tran. z W a r ś z .  15.00 G iełda  
»boż. i to w a r ,  w  K atow icach  lLOS T ra n . z  
W a rsza w y .  16.20 S k r z y n k a  p o cz to w a .  16.35 
T ran sm isja  z W a r s z .  '18.50 P ły ty  g r a m o fo ­
n o w e .  19.00 Program  na dzień  n astęp .  19.05 
R o z m a ito śc i  19.25 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .  
19.43 W ia d o m i  sp ort .  19.47 T r an sm isja  z 
W a r s z a w y .  23.00 S k rzy n k a  p o c z t o w a  w  j ę ­
zy ku  francuskim .

*
*  *

— Z m oim  w yglądem  m ożna zro- 
bić pieniądze...

— Głupia jes teś ,  do  tego  potrzeba 
j e s t  czego innego, a nie twojej geby..

ZE ŚWIATA.
PojedyneK automobilisty 

ze śmiercią.
Niezwykle denerwujący wypadek zda 

rzył się ostatni* na torze automobi lo­
wym Linas— Montlhery pod Paryżem,  a 
bohaterem tegoż wypadku był k ierow­
ca angielski Freddy Dixon.

Oto po 20 godzinnej jeździe na wo­
zie Napier-Railton,  którym kierował Di­
xon na zmianę z Cobbem, Paulem i Brac 
kenburym,  spadł ulewny deszcz, wsku­
tek którego nawierzchnia  toru s tała się 
niebezpiecznie śliską.

Mimo to Dixon kontynuował  jazdę,  
rozwijając poważną szybkość 200 km. 
na godzinę.  Widzowie z przerażeniem 
obserwowali jazdę Dixona, oczekując t ra  
gicznego końca. Rzeczywiście koniec 
ten  nadszedł nieuchronnie.

Wóz przewrócił  się, uderzył  o ogro­
dzenie,  rozbijając w drzazgi płot. Wszys 
cy oczekiwali, iż w ślad za barjerą,  któ 
ra  spadła z wysokaści 20 m., spadnie
także i wóz.

W tym jednak momencie Dixon zdteł 
egzamin z przytomności i zimnej krwi. 
Oto na skra ju przepaści  zdołał cudem 
skierować wóz zpowrotem na tor.  Wpra 
wdzie ciężka maszyna o wadze 4000 kg. 
nie wróciła odrazu do równowagi,  n ie­
mniej  jednak Dixon zdołał za trzymać 
wóz w o8iemsetmetrowej odległości od 
miejsca wypadku.

Publiczność pobiegła na miejsce wy­
padku, spodziewając się, iż znajdzie w 
wozie zmasakrowane zwłoki Dxona .

Stało się jednak inczej.
Nadbiegających powitał  Dixon, wy­

siadając zupełnie cało i zdrowo z auto 
mobilu, słowami: „Naprawcie szybko
wóz, bo musimy ponowić próbę pobicia 
rekordu".

Nie pot rzeba dodawać, iż n ies łycha­
na przytomność umysłu i zimna krew 
Dixona wprawiła w olbrzymi podziw 
wszystkich świadków tego t ragicznego 
wypadku, który zakończył się tak Bzczę 
śliwie.

f k s t r z e g a m  p r z e d  n a b y c ie m  za gu b io n y ch  
”  2-ch w e k s l i  po zł .  200 w y s ta w io n y c h  
p rzez  J ó ze fa  K asprzyka z e  w s i  R ad o stk ó w  
gm. M ykanów . T a k o w e  u n iew a żn ia m . Ka­
ta rzy n a  W olsk a ,  ul. Ś n ia d e c k ic h  14.

SVENEL VESTAD. 9

POWIEŚĆ.

— On?
— Tak, Asbjorn Krag.  Gdy wiozę 

go, prawie zawsze bywam zanotowany 
•za przekroczenie przepisowej  jazdy.

Dorożkarz t rasną ł  biczem, koń ru ­
szył szybko i za kilka minut za t r zym a­
ła się dorożka pod numerem 16, przy 
uliey Józefińskiej .

— Zeby tylko był w domu — m r u ­
knął  konsul,  gdy f iakier  otwiera ł  drzwi­
czki powozu.

— Jeś l i  j e s t  w domu, to z pewno­
ścią już  nas zobaczył — rzekł  fiakier,  
uśmiechając się.

— Tak pan sądzi.
— Tak, a także wie już, kim pan 

j e s t  i skąd pan przyjeżdża.
— Skąd przybywam,  ile mam lat  i 

kiedy moja babka umarła — dorzucił 
konsul drwiąco. —  Pańskie uwielbienie 
nie ma. zdaje się, granic.

— Tak jest ! — odpowiedział  doroż­
karz.— Czy mam czekać?

— Nie, dziękuję.
Tak, Asbjorn Krag był w domu. Słu- 

żąey wprowadzi ł konsula do pracowni 
detektywa.  Krag  obiecał zaraz przyjść.

Ko o m I przypatrywał  się z zacieka­
wieniem pokojowi. Nie mało dziwiła go 
niezliczona l iczba rozmai te j  broni,  okry 
wająca ściany. Na biurku zobaczył du­
żą fotograf ję  znanego męża stanu.  Był 
na niej podpis: — „Bergen,  w lecie 
1904“ i własnoręczny podpis: — „God­
nemu podziwu detektywowi '  .

Począł  myśleć i rozmyśla'1, jak  uza­
sadnić swoje pojawienie się.  Był to tak

niezwykle przykry temat.  Wyobrażał  
sobie, że detektyw będzie zdziwiony i 
zdumieje się, że się doń zwrócił.  Prócz 
tego czuł wrodzoną niechęć  do ws zy s t ­
kiego, co miało jakikolwiek związek z 
policją, a te raz  miał s tanąć przed naj ­
zręczniejszym urzędnikiem policji.

Asbjorn  Krag  wszedł nagle do po­
koju.

Konsul powstał  i ukłonił się lekko. 
Chciał zacząć od wyjaśnienia,  ale detek 
tyw uprzedził  go, podszedł do niego,  
podał mu rękę  i rzekł;

— Nareszoie!
Konsul zamieniał  zdziwiony.
— Czy pan... czy pan mnie oczeki­

wał?—zapytał .
— Is to tnie,  panie konsulu Falken- 

berg,  oczekiwałem pana — odpowiedział 
Krag.  Usiadł przed biurkiem i przypa­
t rywał  mu się uważnie.  — Oczekiwałem 
pana dziś przedpołudniem.  Skutkiem t e ­
go s t rac il iśmy nies te ty  kilka godzin.

— A czy wie pan, dlaczego zw ra ­
cam się do pana? — zapytał  konsul,  co 
raz bardziej  zdziwiony.

— Naturalnie.  Spowodu śmierci  pań 
skiego bra ta . '

—  Brat  mój zas t rze l i ł  się dziś około 
pół do czwartej  w nocy— rzekł  Falken- 
b e r g  poważnie.

Detektyw wstał  i podszedł zamyślo­
ny do okna.

— Tak, doszedłem do tego samego 
przekonania.

Teraz konsul dłużej nie mógł us ie­
dzieć. Pa t rz a ł  na detektywa z najwyż- 
szem zdziwieniem.

— Tak pan myśli? — zapy ta ł ,— Jak 
pan to rozumie?

—  Woiągu dnia myślałem dużo o 
tym wypadku — odpowiedział detektyw 
— i doszedłem do przeświadczenia,  że 
pański bra t  sam się zastrzeli ł .  Ni* zo­
stał  on zamordowany.

—  Zamordowany?

—  Tak powiedziałem.  I to przecież 
j e s t  możliwe.

— Zdaje się, że tę  całą sprawę zna 
pan tak dobrze,  jak  j a  sam, br a t  zmar­
łego — zauważył konsul. Ton słów jego 
był niemal ironiczny.

—  Lepiej ,  panie konsulu,  znam ią 
lepiej .  Czy był pan u Walentyny?— za­
pyta ł  nagle.

— Tak — odpowiedział  konsul — 
przybywam od niej.  To s t raszna  ko­
bieta.

— Je s t  mądra i s to ta — odpowie­
dział de tektyw poważnie — i j e s t  p o ­
tężna.  Czy będzie pan tak dobrym, opo 
wiedzieć mi o tych odwiedzinach.

Konsul opowiedział,  co przeżył  u 
„pająka".  Wkońcu zaczął detektywowi 
opowiadać o kradzieży i Asbjorn Krag 
dowiedział się o sprawie kasety  s t a­
lowej,

— Nie mogę pojąć — rzekł  konsul 
— jak mógł  złodziej dostać się do za ­
wartości  kasety,  Można j ą  otworzyć j e ­
dynie przy pomocy li ter.  A nikt  nie zna 
słowa do otwarcia.

— Ów ktoś musiał  to słowo znać 
równie dobrze.

— Ależ to niemożl iwe.  Nie zdradzi ­
łem Błowa nikomu.

— Nawet  bra tu?
— Tak, nawet  jemu nie powiedzia­

łem.
— Czy słowo było łatwe, że złodziej 

mógł  je  bez t rudu odgadnąć?
— Nie, wcale nie. Było to...
Krąg  uczynił  ruch wzbraniający 

ręką.
—  Nie mów pao! — zawołał
— Co, nie mam powiedzieć? Nawet  

panu. Dlaczego?
— Chcę je  sam znaleźć. Jeś li  zna j ­

dę słowo, znajdę wtedy,  zdaję się, rów­
nież złodzieja.

— Czy nabra ł  pan już przekonania 
co do całej sprawy?

— Tak.
— I to! Odnoszę naprawdę w raże ­

nie, że zajmuj* się pan nią od dłuższe­
go czasu.

— Przyglądam się Walentynie  już  
od miesiąca przeszło,  — rzekł.— P ię k n a  
kobie ta  g ra  wybitną ro lę  tu w mieście,  
ale dotąd wymyka się wszelkim docho­
dzeniom.

—  Dlaczego j ą  pan podejrzewa?
— J e s t  ona bezwątpienia n iebezpie­

czną przestępczynią — rzekł  Asbjorn 
Krag poważnie — mogę się założyć, że 
ma na sumieniu wiele spraw,  unikają­
cych świat ła dziennego.  Dotąd j ed n ak  
nie udało się wpaść na ich ślad. Świata 
ukazuje ona tarczę  bez najmniejszej  
plamy i udało się je j  dotąd,  wysmyk- 
nąć się na cało.

— Przypuszcza  pan, że osoba j e j  
pozostaje w styczności z kradzieżą i ze  
śmiercią mego brata.

— Bezwątpienia.  O tem j es tem prze  
konany.  Ale. gdy kradzież popełniono 
Walentyna była u siebie.

—  A więc kradzież popełni ł  któryś  
a jej przyjaciół?

— Rozumie się samo przez Bię,
—  Jak  jednakże powiązać to w s z y s t  *  

ko razem? —  zapytał  Falkenberg  b ez­
radnie.

—  Wyobrażam sobie, że b ra t  pański  
uj rzał  podczas faktu kradzieży złodzie­
ja,  czy złodziei. Poznał  go; A jasnem 
mu było, że to wszystko j e s t  dziełem 
Walentyny  i zrozpaczony tem i czemś 
innem jeszcze,  czego jeszcze nie wie­
my, popełnił  samobójstwo.

—  Tak, tak  musiało być — rzeki 
konsul,  jakby do siebie — tak musiało 
być. Czy sądzi pan, że bra t  mój p r z y ­
puszczał,  iż coś podobnego się s t a ­
nie?

— Nie, pewny jes tem,  że nic o tem 
nie wiedział .

(D. c. n.)
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